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Poznański
„Tydzień Ziem Zachodnich"

(Inf. wł.)
Rozpoczęcie „Tygodnia 

Ziem Zachodnich" w Pozna­
niu zainaugurowało zebranie 
się dnia 9 bm. u stóp Góry 
Przemysława hufców Poznań­
skiej Chorągwi Harcerskiej z 
delegacją Chorągwi ZHP z 
woj. zielonogórskiego. Na 
symboliczną uroczystość roz­
palenia ogniska harcerzy przy 
był jako gość prorektor Wyż-

znań i miasta naszego woje­
wództwa spadały ulo-tki.

Tegoż dnia o godz. 15 od­
było się rozstrzygnięcie kon­
kursu „Zgaduj-zgadula“ prze 
prowadzonego w poznańskich 
szkołach średnich. Do ostat­
nich eliminacji stanęło 10 u- 
czniów i uczennic wobec ko­
misji złożonej z prof. prof.

Pałac Narodów w Genewie 
— miejsce obrad konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych w sprawie Niemiec i Ber­
lina.

U góry (&d lewej) ministro­
wie C. Herter, S. Lloyd, Can­
oe de Muruille i A. Gromyko.

Fot. — caf 
i GH

M. Szczanieckiego, Ka-
szej Szkoły
Dreźnie - 
przywiózł

Muzycznej w 
dr Simon, który
pozdrowienia od

mieszkańców Drezna i w krót 
kim przemówieniu oświad­
czył, że granica na Odrze i 
Nysie Łużyckiej musi pozos­
tać na wieczne czasy. Z ra­
mienia Rady Okręgu TRZZ 
dokonał otwarcia „Tygodnia" 
prof. dr M. Szczaniecki.

Gdy zapłonęło ognisko, har 
cerze wystąpili z dobrze przy 
gotowanym programem artys 
tycznym, wykonując szereg 
pieśni ludowych wielkopol­
skich i lubuskich. W imieniu 
Chorągwi Lubuskiej hm, Bo­
rdo podziękował harcerzom 
poznańskim i zaprosił ich do 
organizowania wycieczrk na 
Ziemię Lubuską. Następnie o 
znaczeniu Ziem Zachodnich 
ola Polski mówił mgr E. Ser- 
wański (Instytut Zaćhodni).

Dnia 10 bm. od rana nad 
Poznaniem i powiatami wiel­
kopolskimi krążyły dwa he­
likoptery i samolot. Na Po-

czmarczyka (Instytut Zachod­
ni), kuratora okręgu szkolne­
go — Stoińskiego, i sekreta­
rza TRZZ — Prędkiego. Wy­
selekcjonowani z eliminacji 
odpowiadali na wylosowane 
pytania wręczane przez red. 
St. Strugarka (Polskie Radio). 
Każdy losujący otrzymał 6 
pytań, dotyczących przeważ­
nie geografii i historii Ziem 
Zachodnich. Komisja przy­
znała nagrody w kolejności 
następującej: Zbigniew PRA- 
ŻAJŚKI (z Techn. Energetycz 
nego) — I nagroda, Andrzej 
BRĘCZ — (Liceum nr 3), 
Wiesław SZELEJEWSKI (Li­
ceum nr 1), Mirosława KO­
MOROWSKA (Techn. Łączno 
ści), Edward BRANEOR 
(Techn. Kolejowe), Mieczy­
sław CHOLEWA (Techn. Bu­
dowlane), Andrzej GRZY­
BOWSKI (Techn. Energetycz­
ne), Jacek STRYCKI (Liceum 
nr 6), Edward DOBRZYNIEW 
SKI (Liceum nr 8) i Barbara 
KRAMER (Liceum nr 4). (fh)

Genewska konferencja ministrów
rozpoczęta

Delegacje niemieckie o „sześć ołówków'4 od okrągłego stołu

Polacy po 8 etapach

} na pozycji
Mamy poza sobą owfcm etapów 

Wyścigu Pokoju. Jeszcze jeden 
etap rozegrany zostanie na tere­
nie Czechosłowacji. W środę prze­
kroczą kolarze granice Polski.

Siódmy etap z Pragi do Brna 
— jak już informowaliśmy — wy­
grał Adler (NRD) w czasie 6:57.41.

Zespołowo etap XII wygrała dru 
żyna ZSRR — 20:56.03 przed An­
glią, NRD, POLSKĄ — 21:08.11 i 
CSR.

Etap VIII z Brna do Gottwaldo- 
wa rozegrany w niedzielę (137 km) 
sprzyjał wybitnie sprinterom. Nie­
spodziankę zgotowali Włosi, zaj­
mując pierwsze i drugie miejsca. 
Jak wiadomo w wyścigu uczestni­
czy jeszcze tylko trzech Wło­
chów.

WYNIKI INDYWIDUALNE
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VIII ETAPU 
Venture’li (Włochy) 
(z 1 min. bonifikaty) 
Tonucci (Włochy) 
(z 30 sek. bonifikaty) 
Schober (NRD) 
Paulissen (Belgia) 
Kapitonow (ZSRR) 
Vandervccken (Belgia) 
Fagala (CSR) 
Bangsborg (Dania) 
Biel ienin (ZSRR) 
wszyscy ten sam czas 
Adler (NRD) 
GAZDA (Polska) 
PODOBAS (Polska) 
FORNALCZYK (Polska) 
ten sam czas 
PRUSKI (Polska) 
CZARNECKI (Polska) 
GLOWATY (Polska)

3:33.12

3:33.42

3:36 0? 
3:36.02

3:37.25

3:37.25
3:43.04

4:09.21
WYNIKI DRUŻYNOWE 

VIII ETAPU
1.
2
3.
4.

ZSRR 
NRD 
CSR 
Bułgaria

5. Włochy
6. Polska
7. Belgia
8- Dania

Holandia
10. Rumunia

PO 8 ETAPACH
1. Schur (NRD)
2. Adler (NRD)
3- Christów (Bułgaria)
4- Melichow (ZSRR)
5. Venturelli (Włochy)
6 FOrnalczyk (Polska)

Dziś IX etap Gotwaldovo 
r«vska Ostrawa (140 km — 
eiap w CSR).

Bogusław FORNALCZYK 
po 8 etapach zajął 6 miejsce 
w klasyfikacji indywidualnej.

GENĘWA (PAP)
Specjalny wysłannik 

nosi z Genewy:
— W poniedziałek o godz. 

18 rozpoczęła się w Genewie 
konferencja ministrów spraw 
zagranicznych. Problem u- 
działu delegacji niemieckich 
został rozwiązany zgodnie na 
nieoficjalnym spotkaniu od­
bytym w willi Selwyn Lloy­
da z udziałem Gromyki, Her- 
tera i Couve de Murville’a.

Rozbieżność dotyczyła cha­
rakteru udziału delegacji nie­
mieckich i nie ograniczała się 
do czysto formalnej kwestii.

Ministrowie zachodni po­
czątkowo proponowali, by de­
legacje niemieckie miały cha­
rakter techniczno-doradczy. 
Koncepcja ta była popierana 
przez ministra von Brentano, 
który chciał ograniczyć do 
minimum udział delegacji nie­
mieckich, wychodząc z zało­
żenia, że konferencja powin­
na przede wszystkim zajmo­
wać się sprawą zjednoczenia 
Niemiec, co — zdaniem Bonn 
— należy do kompetencji 
czterech mocarstw, a nie na­
rodu niemieckiego.

Według tej koncepcji, dele­
gacie niemieckie mogłyby za­
bierać głos jedynie na pyta­
nie jednego z ministrów wiel­
kich mocarstw, ale same nie 
miałyby prawa składać o- 
świadczeń i wyjaśnień.

Delegacja radziecka nato­
miast dążyła do tego, by za­
pewnić przedstawicielom NRD 
i NRF jak najpełniejszy u- 
dział w obradach konferen­
cji.

Porozumienie przedstawia 
się następująco:

1) czterej ministrowie wielkich 
mocarstw będą zasiadali przy 
okrągłym stole;

PAP, red. Michał Hofman do-

2) w odległości „sześciu ołów­
ków” od okrągłego stołu, nieda-
leko 
dać 
liku

3)

delegacji radzieckiej zasia- 
będzie przy oddzielnym sto- 
delegacja rządowa NRD;
w odległości „sześciu ołów-

ków” od okrągłego stołu, niedale­
ko delegacji amerykańskiej zaj- 
mie miejsce delegacja rządowa 
NRF, również przy oddzielnym 
stoliku;

4) między stolikami delegacji 
NRD i NRF umieszczony będzie 
stolik przedstawiciela ONZ.

Powyższe porozumienie o- 
znacza, że delegacje niemiec­
kie nie będą miały statutu 
doradczo-technicznego, lecz 
będą mogły uczestniczyć w o- 
bradach w skali o wiele szer­
szej i wpływać politycznie na 
przebieg obrad. Jeżeli delega­
ci niemieccy zechcą zabrać 
głos, wówczas zwrócą się do 
przewodniczącego, a ten z ko­
lei, jeśli nie będzie sprzeciwu,

udzieli głosu przedstawicielo­
wi niemieckiemu.

*
Oficjalne otwarcie konfe­

rencji nastąpiło o godz. 18 w 
Pałacu Narodów. Już na go­
dzinę przedtem w kierunku 
Pałacu ciągnął sznur samo­
chodów zwożących dziennika­
rzy. Wstęp na salę uzyskał je­
dynie bardzo ograniczony za­
stęp fotoreporterów, jednak 
przed bramą wejściową do 
Pałacu zgromadzili się liczni 
przedstawiciele prasy.

Pierwszy pojawił się w 
lśniącym Cadillacu Herter, za 
nim przyjechał Citroenem 
Couve de Murville, potem mi­
nister spraw zagranicznych 
NRD Bolz samochodem Horch- 
Sachsenring, Selwyn Lloyd w 
Rolls Royce; wreszcie w 
trzech limuzynach marki ZIS 
podjechała pod portal wej­
ściowy delegacja radziecka z 
ministrem Gromyką na czele.

Projekt doniosłych zmian
Od warszawskiego przedstawiciela „Glosu“

PORT RYBACKI 
W KOŁOBRZEGU

W roku bieżącym Przedsię­
biorstwo Połowów i Usług Ry­
backich „Barka” w Kołobrzegu 
obchodzić będzie 10-lecie pra­
cy. Przedsiębiorstwo posiada 
48 kutrów. Rybacy łowią szpro­
ty, śledzie, fladry i dorsze. Na 
zdjęciu: fragment portu ry­
backiego w Kołobrzegu.

CAF — fot. Szyperko

Uzyskaliśmy wstępne in­
formacje na temat opraco­
wywanego obecnie w Mini­
sterstwie Finansów projektu 
nowych zasad planowania i 
finansowania inwestycji. Pro 
jekt tent z ekonomicznego 
punktu widzenia stanowi 
prawdziwą rewelację o do­
tychczasowym systemie orga 
nizacyjnym, dotyczącym go­
spodarki inwestycyjnej.
Głównym celem, jaki posta­

wiono sobie w projekcie — 
jest doprowadzenie, przy po­
mocy odpowiednich bodźców 
ekonomicznych — do stałego 
zainteresowania przedsię­
biorstw i zrzeszeń gospodar­
czych zagadnieniem efektyw­
ności inwestycji. Dotychczas 
zainteresowanie to, wobec ak­
tualnego trybu realizowania 
zamierzeń inwestycyjnych, ma

rakter administracyjny — jest 
wśród aktywu gospodarczego 
prawie żadne. Czynnikiem — 
który umożliwiłby konsekwent 
ne przestrzeganie zasad efek­
tywności przy wyborze, plano­
waniu i realizowaniu inwesty­
cji ma być m. in. ustalenie dłu 
gookresowych (np. 5-letnich) 
wskaźników podziału zysku 
przedsiębiorstwa produkcyj­
nego, zamiast dotychczaso-
wych, powtarzających się co 
roku.

Projekt zmierza ponadto do 
wprowadzenia słusznej zasa­
dy, że jednostka organizacyj­
na, która decyduje o inwesty­
cji, powinna być za nią mate­
rialnie odpowiedzialna. Z wy­
jątkiem niektórych inwestycji 
o kluczowym znaczeniu dla go 
spodarki — odpowiedzialność 
tę miałyby np. poszczególne 
zjednoczenia, jako jednostkijącego w dużym stopniu cha-

1 nie administracyjne, lecz go-
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Pretensje klienta 
bĘdą uwzglĘtene

WARSZAWA (PAP).
11 bm. Minister Handlu We­

wnętrznego podpisał zarządze­
nie o zmianach w sprawie za­
łatwiania reklamacji, dotyczą­
cych złej jakości towarów.

Ząrządzenie ustala, że — 
zgodnie z kodeksem zobowią­
zań — reklamacja może być 
zgłoszona w ciągu miesiąca od 
wykrycia wady, a nie później 
niż w rok od wydania towaru. 
Sklep ma obowiązek załatwia­
nia reklamacji przez dokona­
nie wymiany towaru wadliwe­
go na towar dobry lub usunię­
cia wad w określonym termi­
nie. Tylko skomplikowane re­
klamacje będą docierały do 
dyrekcji przedsiębiorstwa.

spodarcze. Jeśli w trakcie wy­
konywania inwestycji okazało 
by się, że kosztuje ona drożej 
niż to wynika z kosztorysów 
— różnice wyrównywałby nie 
Skarb Państwa, lecz dane 
zjednoczenie. Jeśli przekroczo­
ny zostałby termin oddania in 
westycji do użytku — zjedno­
czenie (lub przedsiębiorstwo, 
jako członek zjednoczenia), mu 
siałoby odprowadzić do Skar­
bu Państwa normalną część 
zysku z nowej inwestycji tak. 
jakby była ona w ruchu. Na­
tomiast wcześniejsze lub tań­
sze zrealizowanie inwestycji 
szłoby na dobro zjednoczenia, 
jako ponadplanowy, zysk.

Projekt nowych zasad piano 
wania i finansowania inwesty 
cji będzie jeszcze przedmio­
tem licznych dyskusji, zanim 
przedłożony zostanie Radzie 
Ministrów do zaakceptowania.

(K. RZEM.)

Ostatni przybył do Pałacu Na­
rodów ambasador NRF w Wa­
szyngtonie, Grewe.

Inauguracyjne posiedzenie 
konferencji genewskiej trwa­
ło 45 minut. Przemówienie 
wstępne wygłosił w języku 
angielskim sekretarz general­
ny ONZ, Dag Hammarskjoeld, 
który w imieniu państw człon 
kowskich ONZ powitał kraje 
reprezentowane na obecnej 
konferencji i życzył im osiąg­
nięcia sukcesu w rozmowach. 
Oświadczył on, że Zjednoczo­
ne Narody powitają każdy 
krok zmierzający do złago­
dzenia napięcia i pokojowego 
rozwiązania sporów niezależ­
nie od tego, jakie zostaną w 
tym celu wybrane metody 
współpracy czy rokowań.

Minister Selwyn Lloyd jako 
przewodniczący posiedzenia 
podziękował sekretariatowi 
ONZ za pomoc w zorganizo­
waniu obecnego spotkania i 
odpowiedział krótko na powi­
tanie Hammarskjoelda.

Zebraliśmy się tutaj — oświad­
czył Selwyn Lloyd — zdając sobie 
w całej pełni sprawę z ciążącej na 
nas odpowiedzialności.

Od 1945 roku dokonano w Europie 
wiele w dziedzinie materialnej i 
ekonomicznej odbudowy, jednak 
istnieją nadal głębokie rozbieżno­
ści polityczne. Wiemy, że jest rze­
czą mało prawdopodobną, byśmy 
w toku jednej serii posiedzeń byli 
w stanie rozstrzygnąć wszystkie 
pozostające w zawieszeniu proble­
my. Nie ma żadnego magicznego 
zaklęcia, dzięki któremu trudności 
nasze mogłyby wr jednej chwili 
zniknąć. Zdaje mi się, że powinni­
śmy się skupić na zasadniczych 
sprawach, które nas dzielą, ożywię 
ni szczerym pragnieniem dokona­
nia postępu w kierunku uzgodnie­
nia naszych odmiennych punktów 
widzenia, tak aby obecna konfe­
rencja stała się punktem zwrot­
nym w stosunkach między Wscho­
dem a Zachodem i doprowadziła 
do lepszego zrozumienia między 
reprezentetwanymi tu krajami.'

Hammarskjoeld uścisnąwszy 
dłoń przewodniczącego konfe­
rencji opuścił salę, za nim zaś 
wyszli wszyscy fotoreporterzy.

Czterej ministrowie rozeszli 
się o godz. 18.50. Następne spot 
kanie wyznaczono na wtorek 
godz. 15.30.

* * *
Po zakończeniu posiedzenia szef 

delegacji NRF, ambasador Grewe 
zbliżył się do ministra Gromyki i 
rozmawiał z nim przez kilka 
chwil.

(O atmosferze przed otwar­
ciem konferencji piszemy na 
str. 2)

Z oslahiicj chwili 

Delegacja ŚFZZ 
udała się do Gwy

GORLITZ (PAP).
Z Gorlitz udała się do Gene­

wy delegacja ŚFZZ, w skład 
której wschodzi sekretarz Cen­
tralnej Rady Związków Zawo 
dowych Polski — Wit HAN­
KE. Delegacja wręczy mini­
strom spraw zagranicznych w 
imieniu uczestników konferen 
cji w Gorlitz, uchwalone jedno 
myślnie memorandum.



Na „pięć przed dwunastą" w Genewie

Wstępna kontrowersja:

Stół okrągły czy prostokątny?
GENEWA (PAP)
Przed otwarciem konferencji 

pierwszy spór o charakterze 
istocie rzeczy jednak meryto­
rycznym: czy ministrowie za­
siądą wokół okrągłego stołu, 
przy którym miejsce zajmą 
również przedstawiciele Nie­
miec Zachodnich i NRD, jako 
pełnoprawni członkowie kon­
ferencji, czy też obrady za­
mkną się w kole ministrów 
spraw zagranicznych wielkiej 
czwórki, obradujących przy 
stole prostokątnym. W tym o- 
statnim wypadku, przedstawi­
ciele obu państw niemieckich 
mieliby tylko i jedynie glos 
doradczy.

Błahość problemu — okrą­
gły czy prostokątny stół — 
jest tylko pozorna. Zachód o- 
czywiście nie miałby nic prze­
ciwko temu, by minister spraw 
zagranicznych NRF zasiadł 
przy stole obrad. W tym wy­
padku jednak przy stole tym 
musiałby również zasiąść mi­
nister spraw zagranicznych 
NRD jako pełnoprawny dele­
gat tego państwa, na co Za­
chód nie chce się zgodzić.

W godzinach rannych mini­
strowie spraw zagranicznych 
Zachodu, Herter, Selwyn 
Lloyd, Couve de Murville o- 
raz von Brentano, spotkali, się 
na posiedzeniu zwołanym w 
trybie nagłym w willi dele­
gacji brytyjskiej. W tym sa­
mym czasie odbyło się posie­
dzenie ekspertów dyploma­
tycznych wielkiej czwórki w 
Pałacu Narodów. Delegację 
radziecką reprezentował na 
tym posiedzeniu wiceminister 
spraw zagranicznych Zorin. 
Delegację amerykańską — 
podsekretarz stanu do spraw 
europejskich, Livingstone 
Merechand.

Po zebraniu ministrów 
spraw zagranicznych Selwyn 
Lloyd udał się natychmiast 
na spotkanie z Gromyką.

Natomiast minister Couve 
de Murville ze względu na u- 
dział w rannej konferencji 
szefów delegacji zachodnich 
odwołał swe spotkanie z mi­
nistrem Gromyką.

Spotkanie Gromyki z Her- 
terem odbyć się ma we wto­
rek w czasie wspólnego obia­
du obydwóch mężów stanu.

Będzie to pierwszy kontakt 
osobisty między Herterem a 
Gromyką. Obiad odbędzie się 
w willi radzieckiej.

Do tej chwili <iie ma ofi­
cjalnych wiadomości co do 
stanowiska, jakie zajęli mi­
nistrowie oraz eksperci w 
sprawie formy udziału przed­
stawicieli Niemiec w konfe­
rencji. Agencje zachodnie pi- 
szą o propozycji wysuniętej 
przez Zachód, którą trudno 
nazwać kompromisem. Zachód 
bowiem miał — według przy­
puszczeń agencyjnych — zgo­
dzić się na kształt stołu i zde­
cydowanie odrzucić obecność 
przedstawicieli obydw’óch 
państw niemieckich”, przy tym 
stole. Innymi słowy ten tzw. 
„kompromis” dotyczyłby w 
rzeczywistości wyłącznie for­
my stołu, a nie formy udzia­
łu przedstawicieli państw nie­
mieckich.

Rozmowa Selwyn Lloyda z 
ministrem Gromyką trwała 
pół godziny. Jak informuje 
agencja France Presse, szef 
delegacji brytyjskiej przed­
stawił ministrowi Gromyce 
pozycję zachodnią: Zachód nie 
może się zgodzić na to, aby 
przedstawiciele Niemiec wzię­
li udział w konferencji w cha­
rakterze oficjalnych delega­
tów, ponieważ byłoby to rów­
noznaczne z pośrednim uzna­
niem Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

W związku z tym pierw­
szym sporem, warto przyto­
czyć stanowisko delegacji za- 
chodnioniemieckiej, o którym 
informuje AFP. Delegacja ta 
stanowczo przeciwstawiła się 
„zamianie konferencji czte­
rech na konferencję sześciu” 
i dopuszczeniu przedstawicie­
li Niemiec do udziału w obra­
dach. Również sekretarz ge­
neralny francuskiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych, 
Louis Joxe, oświadczył, że 
problem ten „jest sprawą za-

genewskiej wyłonił się 
pozornie proceduralnym, w

sadniczą, wobec czego nie 
podlega kompromisowi”.

Jak wiadomo, czas trwania kon-

Nowy głos 
za uznaniem 
gracy na Odrze i Nysie

BRUKSELA (PAP)
Dziennik katolicki „Librę 

Belgique” opublikował artykuł 
przewodniczącego senatu z ra­
mienia Partii Chrześcijańsko- 
Społecznej, Paula Struye, któ­
ry omawiając kwestię niemiec­
ką domaga się m. in. uznania 
przez mocarstwa zachodnie 
polskiej granicy na Odrze i 
Nysie.

„Trudno sobie wyobrazić — 
pisze Struye — że Niemcy Za­
chodnie, które wskrzeszają 
obecnie swą armię, wycofają 
się z „małej Europy”, względ­
nie pokażą plecy blokowi a- 
tlantyckiemu. Trzeba szukać in 
nych form leżących — w myśl 
zasady złotego środka — mię­
dzy trudną do przyjęcia neu­
tralizacją a dalszym umacnia­
niem włączonych do NATO 
Niemiec.

A ziomkostwo - swoje...
W miarę wzrastania możliwości 

zwołania konferencji międzynaro­
dowej w sprawie zawarcia pokoju 
z Niemcami, militaryści i odwetow 
cy w NRF zaczęli przejawiać go­
rączkową aktywność. Głównym 
przedmiotem ich propagandy jest 
sprawa granic. Niepokoi ich bardzo 
fakt, że wśród opinii publicznej w 
NRF coraz bardziej utrwala się po­
gląd na potrzebę rezygnacji z re­
wizji granic, nie mówiąc już o sta­
nowisku zagranicy, a zwłaszcza 
Francji w znanej wypowiedzi de 
Gaulle’a i coraz liczniejszych o- 
świadczeniach mężów stanu na Za 
chodzie, szczególnie w Anglii.

Zakotłowało się ostatnio w tzw. 
ziomkostwach „wypędzonych” 
(Vertriebene) z Polski i Czechosło­
wacji. Organizacje tę ostatnie, je­
dną po drugiej, zwołują zebrania, 
na których zwracają się z oburze­
niem przeciwko rezygnującym po­
litykom (Verzichtpolitiker). Parla­
mentarna organizacja przesiedleń­
ców BHE na swym ostatnim zebra­
niu postanowiła odmówić swego 
poparcia przy wyborach prezyden­
ta Niemieckiej Republiki Federal­
nej nie tylko Carlo Schmidowi 
(SPD), lecz nawet... Adenauerowi.

Wyniki wyborów 
w Austrii

WIEDEŃ (PAP)
Według nieoficjalnych wyni­

ków niedzielnych wyborów do 
parlamentu austriackiego kon­
serwatywna Partia Ludowa u- 
zyskała 79 mandatów na ogólną 
liczbę 165. Austriacka Partia 
Socjalistyczna — 78 mandatów 
a neofaszystowska partia libe­
ralna — 8 mandatów.

Partia komunistyczna, mimo 
iż otrzymała 142.598 głosów, 
nie uzyskała żadnego mandatu, 
ponieważ austriacka ordynacja 
wyborcza nie jest oparta na 
zasadach proporcjonalności.

na sz&iwKi™

Oczekiwane od dawna rozmowy między 
Wschodem a Zachodem rozpoczęły się wczo­
raj w Genewie na szczeblu ministrów. 
Przy stole obrad zasiedli przedstawiciele 
czterech mocarstw: Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 
i Francji. Jak wiadomo, są to państwa, któ­
rych wojska stacjonują na terenie Nie­
miec i w Berlinie; w ich ręce złożona zo­
stała odpowiedzialność za całość problemu 
niemieckiego w chwili kapitulacji III Rze­
szy. A właśnie sprawa Niemiec i Berlina 
będzie zasadniczym tematem rozmów ge­
newskich.

Do Genewy przybyli również ministrowie 
spraw zagranicznych obu państw niemiec­
kich. Ze względu na nieuznawanie NRD 
przez stronę zachodnią, ich udział w konfe­
rencji będzie miał charakter doradczy. Jed­
nakże oficjalne zaproszenie NRD na jedno 
z najważniejszych spotkań międzynarodo­
wych potwierdza oczywistą prawdę, że ist­
nienie tego państwa jest faktem realnym, 
z gtórym trzeba się liczyć.

Sprawa udziału Polski i Czechosłowacji 
ma być rozpatrzona przez czterech ministrów
w toku obrad 
wstępnej fazie. 

przypuszczalnie w ich

A teraz pytania zasadnicze: z czym przy­
byli do Genewy ministrowie poszczegól­
nych państw? Jaki reprezentują stopień 
gotowości do wzajemnych ustępstw — tej je­
dynej drogi wiodącej do porozumienia? Co

ferencji ministrów wielkiej czwór­
ki nie został z góry określony. 
Niemniej jednak każda ze stron 
wypowiedziała pewne przypusz­
czenia określające mniej lub wię­
cej czas trwania obrad. Przypu­
szczenia te są tak charaktery­
styczne, że warto je przytoczyć. 
Związek Radziecki przewiduje, że 
obrady nie powinny toczyć się 
dłużej niż 8 dni. Według koncep­
cji delegacji amerykańskiej zajmą 
one nie mniej niż trzy do czte­
rech tygodni. Opinia zachodnio- 
niemlecka uważa natomiast, że 
dopiero długie, całe lata trwają­
ce serie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych i konferen­
cje na najwyższym szczeblu mo­
gą „przybliżyć się do rozwiąza­
nia” problemów spornych między 
Wschodem a Zachodem. Bonn nie 
daje oczywiście odpowiedzi na 
pytanie, w czyim interesie leży 
rozciąganie na lata konfliktów, 
naprężenia międzynarodowego i 
groźby wojny.

Te różnice w ocenie ezasu 
trwania konferencji jeszcze wy­
raźniej i ostrzej występują przy 
rozważaniach na temat Jej przy­
puszczalnych wyników. Można o- 
gólnie — czytając prasę zachod­
nią — stwierdzić próby siania pe­
symizmu we wszystkich zachod­
nich krajach-uczestnikach konfe­
rencji. Nasilenie jednak te­
go pesymizmu wydaje się być 
większe w krajach lansujących 
sztywną politykę wobec Związku 
Radzieckiego.

W uzasadnieniu tej decyzji dekla­
racja BHE głosi, że „rząd Ade- 
nauera w kwestii granic wschod­
nich nie zajął jasnego i zdecydowa 
nego stanowiska. Również Carlo 
Schmid jako kandydat na prezy­
denta ze względu na jego stanowi, 
sko w sprawach polityki wewnętrz­
nej nie wchodzi w rachubę”.

Równocześnie najrozmaitsze ziom 
kostwa występują z coraz bezczel­
niejszymi żądaniami. Tak np. ziom- 
kostwo Górnego Śląska w Herst- 
feldzie wystosowało do ministra 
spraw zagranicznych von Brenta­
no memoriał z żądaniem, aby w 
czasie przyszłych rokowań pokojo­
wych domagał się nie granic z 1937 
r., lecz z 1914 r. „Ponieważ granice 
w 1937 r., piszą autorzy memoriału, 
stały się punktem zapalnym w 
drugiej wojnie światowej, należy 
zdaniem górnośląskiego ziomko- 
stwa, wnieść na porządek dzienny 
sprawę Kłajpedy i Gdańska, „pol­
skiego korytarza” i Górnego Ślą­
ska”.

Na te rozpalone głowy mllltary- 
stów i odwetowców wylał nieco 
zimnej wody prezydent Związku 
Wysiedlonych dr Kruger. Na zgro­
madzeniu w Dusseldorfie jak po- 
daje „Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung” ostrzegł on „przed złudze­
niami szybkiego zwrotu wschod­
nich terenów. Czas nie jest ku te­
mu. Społeczeństwo zachodnich Nie­
miec zachowuje się obojętnie, a w 
Stanach Zjednoczonych, Anglii i 
Francji niemieckie pretensje nie 
są uznawane”.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia, w ustępie obliczonym 
oczywiście, na zagranicę, Kruger 
zwrócił uwag" na „Kartę Wysiedlo 
nych”, według której „należy 
współżyć z przesiedlonymi na nie. 
mieckie tereny wschodnie Polaka­
mi i Czechami tak jak to było w 
dawnych dziesiątkach lat”.

To „współżycie” odczuli na sobie 
dotkliwie zarówno Polacy 1 Czesi 
nie tylko w czasie okupacji, lecz 
r :wnież na ziemiach pru*ldch „w 
dawnych dziesiątkach lat”. Kru­
ger liczy zapewne na niepamięć lub 
nieświadomość zagranicy. Wątpli­
we jednak czy to osiągnie.

H. B.

Genewa - znaczy nadzieja
partnerzy zachodni przeciwstawią radziec­
kim propozycjom?

W tej chwili można mówić jedynie o sta­
nowisku wyjściowym obu stron. 
Pewne jest, że Związek Radziecki wystąpi 
z żądaniem zawarcia traktatu pokojowego 
z Niemcami i uregulowania problemu za­
chodniego Berlina — a więc spraw, któ­
rych rozwiązanie stanowi niezbędny waru­
nek stabilizacji w Europie.

W chwili, gdy piszemy te słowa, stanowi­
sko mocarstw zachodnich nie zostało jesz­
cze oficjalnie ujawnione. Wiadomo tylko, 
że narady przedstawicieli strony zachod­
niej na temat wspólnego stanowiska w Ge­
newie trwały długo 1 nie usunęły różnic 
w podejściu do poszczególnych zagadnień. 
W ostateczności, rezygnując z uzgodnienia 
problemów kontrowersyjnych, ministrowie 
zachodni przywieźli do Genewy wspólny 
tzw. „globalny ^lan Zachodu”, który głosi 
wzajemne powiązanie sprawy Berlina z pro­
blemem zjednoczenia Niemiec i bezpie­
czeństwa europejskiego. Warto tu podkreś­
lić, że poważna prasa zachodnia plan ten 
skazała z góry na niepowodzenie. Wobec
skomplikowanej 
nie może on dać 
zultatów. Ma on
dy” czy też jak inni nazywają — „pierw­
szej Unii okopów”. Prawdziwe rokowania, 
na szczeblu ministrów, czy szefów wyma­
gać będą ustępstw z obydwu stron. Po- 
wstaje tylko kwestia, jak daleko przesu-

WRĘCZENIE UKRAINIE 
ORDERU LENINA

Na polecenie Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, N. S. Chrusz­
czów wręczył w poniedziałek. 11 
maja br. przedstawicielom Repu­
bliki Ukraińskiej Order Lenina — 
którym Republika ta została od­
znaczona za znaczne zwiększenie 
produkcji zbóż, buraka cukrowe­
go, mięsa, mleka i innych artyku­
łów rolnych.

CHURCHILL POWRÓCIŁ 
DO LONDYNU

Były premier brytyjski, 84-letni 
Winston Churchill, przybył na po­
kładzie odrzutowca „Comet 4” do 
Londynu. Sędziwy polityk brytyj­
ski powrócił z kilkudniowej wizy­
ty prywatnej w Stanach Zjedno­
czonych, w czasie której spotkał 
się z prezydentem Eisenhowerem.

SUKCES „SLĄSKA” 
W KOPENHADZE

Pie; wszy występ „Śląska” w Ko 
penhadze odbył się w niedzielę w 
jednej z największych i najpięk­
niejszych sal stolicy Danii. Blisko 
2.000 widzów gorąco oklaskiwało 
zespół, zmuszając go do wielokrot 
nych bisowań.

POROZUMIENIE
MOCARSTW ATOMOWYCH

Jak donoszą z Wiednia, między 
trzema wielkimi potęgami atomo­
wymi — Związkiem Radzieckim, 
Stanami Zjednoczonymi i Wielką 
Brytanią a Międzynarodową Agen 
cją Energii Atomowej podpisane 
zostały w poniedziałek porozumie­
nia w sprawie dostaw paliwa ją­
drowego dla Agencji.

MINISTER GALIŃSKI W PRADZE
W dniu 11 maja br. przybył do 

Pragi minister kultury i sztuki 
PRL — Tadeusz Galiński. Weźmie 
on udział w otwarciu retrospek­
tywnej wystawy malarstwa pol­
skiego.

FARUK OBYWATELEM MONACO
Książę Rainier podpisał doku­

ment, przyznający ekskrólowi E- 
giptu — Farukowi. obywatelstwo 
Monaco. Jako członkowi rodziny 
królewskiej, Farukowi przysługi­
wać będzie przywilej niepłacenia 
podatku i zwolnienia od służby 
wojskowej.

Stolarze genewscy 
w pogotowiu

GENEWA (PAP)
W poniedziałek przed zapo­

wiedzianym otwarciem konfe­
rencji ministrów pozostawała 
w pogotowiu grupa stolarzy ge 
newskich w oczekiwaniu na 
decyzje, czy z częś?i stołu przy 
którym mają zasiąść ministro­
wie, trzeba będzie zmontować 
stół okrągły, czy też czworokąt­
ny. Kierownik grupy stolarzy 
był dobrej myśli. Oświadczył 
on, że bez względu na tu, jaki 
kształt ma przybrać ostatecz­
nie stół — okrągły, czworokąt­
ny albo może formę podkowy 
— wszystko będzie gotewe na 
czas.

UWAGA — CZYTELNICY!

Prenumeratę na miesiąc czerwiec można wpłacać do 
dnia 15 bm. u listonoszy, w urzędach pocztowych oraz 
w placówkach „Ruchu”.

natury tych problemów 
żadnych pozytywnych re- 
spełnić raczej rolę „son-

nięta być może owa druga linia okopów” 
i na ile poszczególni szefowie delegacji wy- 
każą gotowość do ustępstw.

W tej chwili trudno byłoby przewidywać 
jakim rezultatem zakończy się co dopiero 
rozpoczęta konferencja. Wiadomo, że róż­
nice dzielące stanowiska Wschodu i Za­
chodu są poważne. Niemniej, oświadczenia 
ministrów po przybyciu do Genewy wnio­
sły pewne nastroje optymizmu. I tak np. 
sekretarz stanu USA, Christrian Herter o- 
świadczył po wylądowaniu w Genewie: 
„Stany Zjednoczone podchodzą do tych ne­
gocjacji ożywione szczerym pragnieniem o- 
siągnięcia pozytywnych rezultatów. Wie­
rzymy, że nasze rozważania utorują drogę 
do ostatecznego rozstrzygnięcia, które po­
winno się przyczynić do zmniejszenia na­
pięcia międzynarodowego, stanowiąc krok 
naprzód na długiej drodze do ustanowie- 
nią sprawiedliwego i trwałego . pokoju w 
EUropie”.

Już z tych słów wynika, że rozmowy będą 
długie i niełatwe. Obserwatorzy polityczni 
przewidują, że potrwają one w każdym ra­
zie kilka tygodni. Przez cały ten czas świat 
Spoglądać będzie z nadzieją na Genewę. My, 
'olacy, może więcej niż inne narody mamy 

powody oćzekiwać pozytywnych jej wyni­
ków. Bowiem uregulowanie problemu nie- 
mieckiegc/ leży w naszym najbardziej ży­
wotnym interesie jako gwarancja pokoju 
i bezpieczeństwo naszych granic.

F. B.

Werami związkowców 
do ministrów 4 mocarstw

Wiec pokoju w Gorlitz

W Gorlitz — nad Nysą Łużycką trwaly obrady konferen­
cji związków zawodowych i robotników Europy — poświę­
cone sprawie zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami, 
rozbrojenia i zakazu broni atomowej. Na zdjęciu: delegacja 
polska na sali obrad.

GORLITZ (PAP)
Po zakończeniu Europej­

skiej Konferencji Robotników 
i Związkowców w Gorlitz od­
był się na centralnym placu 
wielki wiec, na który przyby­
ły delegacje z Polski i z Cze­
chosłowacji. Delegacja polska 
licząca około 350 osób, skła­
dała się z przedstawicieli 
mieszkańców Ziem Zachod­
nich.

Na wiecu przemawiali Ago- 
stino Novella, przewodniczą­
cy Światowej Federacji Związ 
ków Zawodowych, Louis Sail- 
lant, sekretarz generalny 
ŚFZZ, Herbert Warnke, prze­
wodniczący FDGB, przewodni 
czący Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych ZSRR Gri- 
szyn, sekretarz Centralnej Ra 
dy Związków Zawodowych 
Czechosłowacji Kacba, dele­
gat robotników zachodnio- 
niemieckich Reinhold oraz 
delegat Polski, sekretarz 
CRZZ Wit Hanke.

W ostatnim dniu obrad Euro­
pejskiej Konferencji Robotników 
i Związkowców, po zakończeniu 
dyskusji, konferencja podjęła sze­
reg doniosłych uchwał. Jedno­
myślnie przyjęto memorandum, 
które specjalna delegacja przed­
łoży min. spraw zagranicznych 
czterech mocarstw w Genewie.

W memorandum uczestnicy ob­
rad stwierdzają, że obecnie naj­
istotniejszym czynnikiem dla od­
prężenia w sytuacji międzynaro­
dowej i zachowania pokoju w 
Europie jest rozwiązanie kwestii 
niemieckiej przez zlikwidowa­
nie militaryzmu niemieckiego, 
który stanowi najpoważniejsze 
niebezpieczeństwo dla pokoju. 
Najpilniejszym krokiem, jaki na­
leży podjąć w tej sprawie, jest 
zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami i przekształcenie Ber­
lina zachodniego w wolne i zde- 
militaryzowane miasto.

CAF — fot. Czarnogórski

Memorandum głosi, że ludzie 
pracy i związki zawodowe ocze­
kują od konferencji w Genewie 
doprowadzenia do niezwłocznego 
podpisania traktatu pokojowego 
oraz uregulowania problemu Ber­
lina zachodniego w celu usunięcia 
groźby i ryzyka konfliktu jaki 
może nastąpić w wyniku obecnej 
anormalnej sytuacji w ttej części 
miasta.

Pierwsze wrażenia 
z Genewy

(TELEFONEM OD WŁA­
SNEGO KORESPONDENTA 
API).

Mimo trudności proceduralnych, 
jakie wyłoniły się w przeddzień 
otwarcia konferencji ministrów 
spraw zagranicznych na tle udzia­
łu obu delegacji niemieckich w kon 
ferencji, osiągnięto jednak poro­
zumienie, które polega na tym, że 
przy okrągłym stole konferencyj­
nym zasiądą delegaci czterech wiel 
kich mocarstw, przy trzech bocz­
nych stołach zaś przedstawiciele 
ONZ oraz obu państw niemiec­
kich — ci ostatni w charakterze 
doradców.

Tak więc obrady rozpoczęły się 
jak planowano w dniu 11 maja o 
godzinie 18 czasu miejscowego.

Tylko wybrany zespół fotorepor­
terów wpuszczony został na salę 
konferencyjną w Pałacu Narodów. 
Obrady toczyć się mają bez u- 
działu prasy, codziennie w godzi­
nach popołudniowych, a w pół go­
dziny po ich zamknięciu ogłoszony 
będzie specjalny komunikat o ich 
przebiegu. W chwili kiedy piszę 
te słowa — obrady właśnie rozpo­
częto.

Tonąca w słońcu i kwiatach Ge­
newa zgotowała delegacjom rzą­
dowym i korespondentom prasy i 
agencji całego świata bardzo go­
ścinne przyjęcie. Nic w tym dziw­
nego, gdyż już od szeregu dni Ge­
newa żyje pod znakiem tego wiel­
kiego wydarzenia politycznego. 
Przybywającym do Genewy przed 
stawici:łom mocarstw towarzyszy- 
szą liczne sztaby doradców i współ 
pracowników.

Dzienniki przepełnione są opisa­
mi uroczystych powitań przy u- 
dziale przedstawicieli federalnych 
władz szwajcarskich oraz akre­
dytowanych w Szwajcarii dyplo­
matów, a także całej armii dzienni­
karzy.

Dziennikarze znajdują na miej­
scu nie tylko wszelkie udogodnie­
nia techniczne, ułatwiające łącz­
ność z ich redakcjami, ale również 
mają możność utrzymywania bez­
pośredniego kontaktu z rzecznika­
mi niektórych delegacji rzą­
dowych na konferencjach praso­
wych, organizowanych w specjal­
nie na ten cel wyznaczonych sa­
lach.

Perspektywy powodzenia konfe­
rencji w sensie osiągnięcia porozu­
mienia co do spornych punktów o- 
ceniane są ostrożnie i z umiarem. 
Na ogół wskazuje się, że sytuacja 
ministrów spraw zagranicznych, 
spotykających się obecnie w Gene­
wie, jest łatwiejsza aniżeli sytua­
cja ich poprzedników .w paździer­
niku 1955 roku. Wówczas bowiem 
zadaniem ich było wprowadzenie 
w życie raczej płynnych dyrek­
tyw, jakie uzgodnili w Genewie 
szefowie wielkiej czwórki w lipcu 
1955 roku, podczas gdy obecnie 
chodzi o przygotowanie konferen­
cji na najwyższym szczeblu któ­
rej przypadnie w udziale trudne 
zadanie podjęcia zasadniczych de­
cyzji, wiodących do złagodzenia 
napięcia międzynarodowego.

Zwołanie konferencji szefów 
państw uważane jest przeważnie 
za rzecz przesądzoną. Wielu ko­
mentatorów politycznych, przede 
wszystkim ood tym kątem ocenia 
celowość obecnego spotkania, pod 
kreślając, że jeżeli — jak się przy­
puszcza — ministrowie spraw za­
granicznych zdołają dojść do poro­
zumienia co do konieczności zwo­
łania konferencji szefów państw — 
będzie to już samo w sobie nał» 
ważniejszym osiągnięciem obecne­
go spotkania.

Zygmunt BIELSKI0^5 nr 111 — słr. 2



Kartki z jiodróży

Spotkanie 
z Opolem 

7V a pierwszej kartce zano- 
11 towalem, że na głów­

nych ulicach stolicy woje­
wództwa opolskiego panuje 
wprost idealna czystość, o 
czym Wam natychmiast do­
niosłem. Wrażenie było nader 
przyjemne nasuwające wiele 
porównań. Spotęgowało się 
ono jeszcze po bliższym zapo­
znaniu się z Opolem, po zwie­
dzeniu jego przedmieść, zauł­
ków, podwórek. Nie tylko w 
śródmieściu jest czysto i 
schludnie. Czy tak było zaw- 
wsze? Z tym pytaniem zwra­
całem się do mieszkańców 
domów, stawiałem je ojcom 
miasta. Nie — odpowiadano 
przed 8 laty stan sanitamo- 
porządkowy pozostawiał b. 
wiele do życzenia.

Co więc spowodowało stan 
obecny? Przede wszystkim lu­
dzie się zmienili. Pod wpły­
wem ogólnospołecznej kam­
panii przeciwko panowaniu 
„króla Śmiecia" — jak to 
dowcipnie określają harcerze. 
Po usunięciu gruzów, ruin i 
w ogóle śladów 60 procento­
wych zniszczeń wojennych, 
po przeprowadzeniu „kapital- 
nycn remontów", dzięki któ­
rym powstały w tym mieście 
nowe domy mieszkalne (4.000 
izb) wypowiedziano świętą 
wojnę nieporządkom. Rada 
Miejska i jej Prezydium, ko­
mitety bl oli owe i instytucje 
handlowe, zakłady przemysło­
we i organizacje społeczne, 
Milicja Obywatelska i harce­
rze — wszyscy włączyli się 
do pracy. Gdzie nie pomogło 
słowo mówione lub drukowa­
ne, stosowano radykalniejsze 
środki wychowawcze — do­
raźne mandaty karne.

Nastąpił niebywały wzrost 
dyscypliny społecznej w tej 
dziedzinie. Przechodzień miej 
scowy niesie niedopałek pa­
pierosa 20 kroków i wrzuca 
do wiszącego kosza, bilety au­
tobusowe na przystankach lą­
dują również w koszach lub 
w kieszeniach pasażerów, 
dzieci na podwórkach rzucają 
wszelkie odpadki do pojem­
ników na śmieci, które są 
opróżniane nieomal codzien­
nie przez zakłady oczyszcza­
nia miasta. Dyscyplina na­
prawdę imponująca. Porząd­
ku, czystości i higieny pilnu­
je każdy pełno i niepełnolet­
ni obywatel.

Na tropach historii
Taka dyscyplina wypływa 

też niewątpliwie z konsolida­
cji społeczeństwa, z współży­
cia i współdziałania rdzennej 
i napływowej ludności Opol­
szczyzny w innych dziedzi­
nach życia publicznego. Zani­
kają powoli różnice nawyko­
we, kulturalne i obyczajowe. 
Dzięki licznym wydawnic­
twom Instytutu Śląskiego, któ 
rego walne zebranie odbyło 
się w czasie mojego pobytu 
w Opolu, młodsze i starsze 
roczniki dorastającego poko­
lenia zaznajamiają się grun­
townie z przeszłością tej zie­
mi, stanowiącej kawał his­
torii narodu polskiego i jego 
walki z naporem germańskim. 
Forpocztą zaś polskości w tej 
walce był lud śląski, trzyma­
jący wiernie straż nad Odrą 
przez kilka wieków.

Tak mi to mniej więcej wy­
łożył przygodny znajomy, któ­
ry z silnym jeszcze akcentem 
lwowskim wskazał kilka god­
nych zwiedzenia zabytkó?/ 
kultury materialnej naszych 
prapradziadików. Chociaż 
znam na ogół historię, pilnie 
słuchałem wyjaśnień. Przy­
szło mi na myśl, że gdyby 
takie zrozumienie stanu rze­
czy istniało w 1945 roku unik­
nęlibyśmy wielu nieprzyjem­
nych spięć i zadrażnień, przy­
krych w skutkach nieporozu- 
mień, których echa odzywają 
się do dziś w niektórych ko­
łach rodzimej ludności Śląska 
Opolskiego...

Sama nazwa „Opole" świad 
©zy już o polskości ziemi po 
obu stronach Odry, o polskim 
pochodzeniu jej odwiecznych 
mieszkańców. Nawet historyk 
niemiecki z IX wieku tzw. 
Geograf Bawarski wspomina 
o Opolu jako osadzie słowiań­
skiej. Polskiemu pochodzeniu 
nazwy miasta nie mogli za­
przeczyć najbardziej szowi­
nistycznie nastawieni nau­
kowcy niemieccy. Bo „opole" 
oznaczało we wczesnohisto- 
rycznej Polsce związek spo-

OGOLNY WIDOK NA ŚRÓDMIEŚCIE OPOLA
Fot. A. Smietański

łeczno-terytorialny, oparty na 
sąsiedztwie, na zespołowym 
działaniu kilku lub kilkunas­
tu wsi. Opolna organizacja 
ułatwiała zarząd danym tery­
torium. Nic dziwnego więc, 
że tu właśnie zbudował Bole­
sław Chrobry gród kasztelań­
ski jako ośrodek władzy poli­
tycznej i administracyjnej. 
Nieszczęsny podział kraju 
przez Bolesława Krzywouste­
go spowodował...

Ale to są rzeczy znane po­
wszechnie. Idźmy za radą 
nieznajomego lwowianina i 
zwiedzajmy miasto.

Zabytki i nowoczesność
Zabytków architektury po­

siada Opole stosunkowo nie­
wiele. Liczne na przestrzeni 
wieków klęski żywiołowe ni­
szczyły miasto do fundamen­
tów. Ze starych murów o- 
bronnych pozostały tylko 
gdzieniegdzie resztki. Ale 
ślady te odcinają bardzo wy­
raźnie starą część miasta od 
nowej. Dzisiejsze śródmieście 
z Placem Wolności i Starym 
Rynkiem stoi na gruzach sta­
rego piastowskiego osiedla. 
Na tym miejscu zachowały 
się jeszcze niektóre średnio­
wieczne budowle, jak kościół 
Franciszkanów z XIV wieku, 
który po licznych pożarach 
odbudowany stanowi miesza­
ninę gotyku, renesansu i ba­
roku. W podziemiach tego 
kościoła spoczywają prochy 
ośmiu książąt opolskich — 
Piastowiczów.

Osobliwością śródmieścia 
jest także kaplica św. Seba­
stiana zbudowana w 1700 ro­
ku na miejscu karczmy, w 
której wybuchła morowa za­
raza, pochłaniając trzy czwar 
te ówczesnej ludności miasta. 
Stary Rynek ma też ciekawą 
historię. Przede wszystkim 
ratusz i otaczające go rene­
sansowe i barokowe kam-e- 
niczki. Cały Rynek (oprócz 
ratusza) został w czasie o- 
stałnich działań wojennycn 
nieomal całkowicie zburzony. 
Nie lada wyczynu dokonali 
też nasi architekci, aby ze 
starych sztychów, opisów i 
zdjęć zrekonstruować dawny 
wygląd poszczególnych do­
mów, odtworzyć zabytkowe 
piękno. Ale dzieła trudnego 
dokonali Dziś Stary Rynek

Z sali sądowej
Kara śmierci

W II połowie ub. roku Zenon 
Wojciechowski i Władysław Bo- 
dalski, działając wspólnie, doko­
nali w Kucharach Kościelnych 
(powiat Konin) bestialskiego mor 
du rabunkowego na osobie Cecylii 
Zerkowskiej. Sąd Wojewódzki w 
Poznaniu skazał pierwszego na 
karę śmierci, drugiego na doży­
wotnie więzienie. W tych dniach 
Sąd Najwyższy po rozprawie re­
wizyjnej podzielił zdanie trybuna­
łu I instancji i to zarówno co do 
winy jak i kary. Wojciechow­
skiemu przysługuje jeszcze zwró­
cenie się do Rady Państwa z 
prośbą o ułaskawienie.

2,5 roku i 100 tys. zł 
grzywny

W latach 1956—57 Ludwik Koś- 
micki — właściciel warsztatu elek 
trotechnicznego w Wolsztynie, wy 
konując roboty zlecone przez 
przedsiębiorstwa uspołecznione, 
zawyżał — ceny materiałów elek­
trotechnicznych i rachunki za wy­
konane prace. W ten sposób, wy­
łudził około 300 tysięcy zł. Sąd 
Wojewódzki w Poznaniu skazał 
Kośmickiego na 2,5 roku więzie­
nia, 100 tys. zł grzywny oraz utratę 
publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na 3 lata. Kilku pra­
cowników Wolsztyńskich Zakła­
dów Przemysłu Terenowego Ma­
teriałów Budowlanych i Rejonu 
Przemysłu Leśnego w Sulechowie 
za niedopełnienie obowiązków 
służbowych, co ułatwiło Kośmic- 
kiemu przestępczą działalność, 
zostało skazanych na kary od ro­
ku do 8 miesięcy więzienia.

(ak) 

pozostawia na zwiedzającym I 
niezatarte wrażenie.

W ogóle zaś w zniszczo­
nym w 60®/o śródmieściu nie 
widać dziś śladów ran zada­
nych miastu przez wojnę. O- 
statnie plomby wykańcza się 
obecnie. Ogółem, do chwili 
obecnej wybudowano 12 ty­
sięcy izb mieszkalnych z in­
westycji Rady Narodowej, nie 
licząc budownictwa indywi­
dualnego, spółdzielczego i 
przyzakładowego. Inna spra­
wa, że nie zaspokaja to po­
trzeb mieszkaniowych dla ro­
snącej z roku na rok liczby 
ludności. W roku 1965 Opole 
liczyć będzie 65 tysięcy mie­
szkańców, podczas gdy w ok­
resie największego rozwoju 
pod zaborem pruskim miesz­
kało tu 52 tysiące osób. Te 
cyfry mają też swoją wymo­
wę...

Śląski Biskupin
Zwiedzając Opole nie mo­

żna pominąć wyspy zwanej 
Pasieką lub Ostrówkiem, le­
żącej pomiędzy właściwym 
korytem Odry a jej odnogą 
tzw. Młynówką. To po pros­
tu śląski Biskupin, z tą róż-

(Ciąg dalszy na sir 4)
K. JAŻWTECKI

ZJandaz - z książka
/^statnia słoneczna i ciepła niedziela skłaniała raczej 

do wyjazdu poza miasto. Tłumy poznaniaków wy­
pełniały na przykład tramwaje, jadące w kierunku Go- 
lęcina i Sołacza. Ci, których nie skusiła perspektywa od­
poczynku na zielonej trawce mieli możność uczestnicze­
nia w imprezach miejskich, organizowanych z okazji 
Dni Oświaty. Wielu mieszkańców naszego miasta zebrało 
się w tym dniu na Rynku Jeżyckim, zastawionym stoi­
skami, pełnymi książek. Organizowała tu swój kiermasz 
III Filia Miejskiej Biblioteki Publicznej im. E. Raczyń­
skiego wraz z DRN — Jeżyce i Domem Książki.

Przy dźwiękach orkiestry wojskowej, koncertującej na 
drewnianym podium — można było zapisać się do biblio­
teki, otrzymać autograf Tadeusza Kraszewskiego, kupić 
szczęśliwy los loterii lub po prostu — ciekawą książkę.

Najliczniej zgromadzili się na kiermarszu najmłodsi 
miłośnicy książek. Sądząc po „fachowych” minach — 
ściągnęły ich tu nie tylko kolorowe okładki.

„Bo ja — wie pani — lubię tylko podróżnicze” — zwie­
rza się sprzedawczyni mały nabywca — „to nie, to prze­
cież dla dzi ec i.”

A dla pięknych pań coś ciekawego z wiosennej kolek­
cji mody. Krytykować lub chwalić nowe modele można 
ostatecznie wspólnie, ale do krawcowej każda z tych pań 
pójdzie już na pewno jak najbardziej... indywidualnie, 
niemal konspiracyjnie, (wan)

Fot (2) K. Przychodzki

„...z rqczkq na sercu“ — czyli:

na budowie jednej
f A o nas to przysłowie, że 

•••* A.szewc bez butów cho 
dzi” pasuje jak ulał — mówi 
inżynier M. — Wybudowaliśmy 
już tyle mieszkań i patrzcie: 
kierownik budowy nie ma 
mieszkania, jego zastępca tak­
że. Na złe warunki narzeka 
także majster A i Z nie mó­
wiąc już o rzemieślnikach. 
...Żeby była chociaż jakaś na­
dzieja...

Chyba się przeniosę gdzieś 
do „Stomila”, albo co!...

— No a powiedzcie mi, ale 
tak z rączką na sercu, gdyby 
wam tak powiedziano: buduje­
cie osiedle o ponad 200 trzy­
izbowych mieszkaniach, budu­
jcie je tak żeby z tych samych 
środków stanął tu obok taki 
mały 2—3 mieszkaniowy do- 
mek dla was. Dałoby się to 
zrobić?

Pewnie, że by się dało! I

Trag czna katastrofa
pod Hajnówką

10 bm. w okolicach Hajnówki w 
województwie białostockim, wy­
darzyła się tragiczna katastrofa. 
Około godziny 15 pod nadjeżdża­
jący z Bielska Pódl, w kierunku 
Hajnówki pociąg motorowy do­
stał się na niestrzeżonym prze­
jeździć samochód „Star”, należący 
do przedsiębiorstwa „Łączność” 
w Białymstoku. W samochodzie 
tym znajdowało się 28 osób.

Skutki zderzenia były tragiczne: 
4 osoby zginęły na miejscu, a 4 
dalsze zmarły wkrótce po wypad­
ku, spośród odwiezionych do szpi­
tala kilka walczy ze śmiercią. Na 
miejsce wypadku wysłano 5 ka­
retek pogotowia oraz samolot sa­
nitarny z Białegostoku, którymi 
przetransportowano ciężko ran­
ne ofiary katastrofy do klinik bia 
łostockiej Akademii Medycznej.

Winę za spowodowanie kata­
strofy ponosi najprawdopodobniej 
kierowca samochodu Franciszek 
Zarzycki. (PAP) 

nikt by na tym nie stracił. 
Każdy ułamek cegły, każda 
grudka zaprawy byłaby skrzęt 
nie zebrana i wykorzystana.

— A teraz? Oszczędzamy, 
byle być z kosztami w porząd­
ku Inaczej człowiek pracuje, 
gdy wie, że coś z tego ma.

— To u was nie premiuje się 
za oszczędność?

Zamiast odpowiedzi inż. P. 
wyciąga gruby plik papierów 
— końcowy bilans poprzedniej 
jego budowy i wskazując pal­
cem na końcową cyfrę mówi: 
ponad 100 tys. zł zysku, z tego 
dla mnie ani grosza.

Zapadła chwila wymownego 
milczenia.

— Zresiztą — wtrąca ktoś — 
po co marzyć o osobnym dom- 
ku. Gdyby nam pozwolono, mo 
glibyśmy dodatkowo „wykom­
binować” 3 wcale niezłe miesz 
kania w blokach, które właśnie 
budujemy.

— „Wykombinować"! Jakim 
cudem?

Bardzo prosto. Tylko inwe­
stor się nie zgadza. Mimo, iż 
mu proponowaliśmy zysk po 
połowie, to znaczy jedno mie­
szkanie dla niego, drugie dla 
nas.

TV a stół wędrują plany bu- 
•L * dowy. Technik F. ob­

jaśnia. To są plany dostarczo­
ne przez inwestora. Wynika 
z nich, że np. blok szósty i 
drugi nie mają być w całości 
podpiwniczone. Część parteru 
ma się opierać bezpośrednio na 
ziemi. — W tej części budyn­
ków, nie mieliśmy kłaść nawet 
stropów piwnicznych, a wy­
kopy zasypać ziemią. Pral­
nie natomiast usytuowane zo­
stały na wysokich jak sto­
doła strychach. My jednak po­
łożyliśmy stropy piwniczne na 
całej powierzchni i zapropono­
waliśmy inwestorowi przenie­
sienie pralni na dół a na górze 
— budowę pięknych dwóch po­
koików z kuchenką. Pan oglą­
dał podobne w bloku III. Czy 
nie ładne dla potrzebującego?

— Oglądałem. Są rzeczywi­
ście miłe. Może jednak inwe­
stor nie zgadza się dlatego, iż 
boi się dodatkowych kosztów. 
Przeróbek dokumentacji itp?

— To niech, u licha powie 
nam o tym. Można wszystko 
zrobić i nie będzie to go ko­
sztowało ani grosza Dla siebie 
nie policzymy kosztów!

p rzytaczam tę rozmowę, 
oddaną być może niezbyt 

ściśle, jeśli chodzi o słowa, 
ale na pewno wierną w sensie 
dlatego iż potwierdza ona w 
jakiś sposób ogólnie znane 
twierdzenia. Na przykład:

Że chcąc przyciągnąć ludzi 
do budownictwa, które coraz 
bardziej będzie decydować o 
realności ogólnonarodowych 
planów, że chcąc zahamować 
dużą płynność kadr w tej ga- 
ł5zt trzeba więcej uwagi po- 
święcić warunkom bytowym 
załóg budowlanych w ogóle, 
a kadrze fachowców przede 
wszystkim.

...że budownictwo może być 
tańsze gdyż istnieją tam duże 
możliwości oszczędzania, bu­
dowania tymi samymi siłami 
i środkami . materiałowymi, 
większej ilości mieszkań.

...że mimo wielu kolejnych 
reorganizacji „wstrząsających” 
budownictwem, istniejący sy­
stem planowania przerobu w 
złotówkach jest nadal skutecz­
nym antybodźcem oszczędza­
nia. Kierownik, który oszczę­
dza materiały lub stara się bu­
dować taniej, nie wykonuje 
kwartalnych planów przerobu 
— ważnego czynnika dla uzvS- 
kania premii — i jest „stuk­
nięty” po kieszeni

...że należy j warto weryfi­
kować dokumentację dostarczo 
ną wykonawcy przez inwesto­
ra, pomeważ ten nie zawsze 
trzyma się zasady: ..wybieram 
takie rozwiązanie techniczne, 
które przy mniejszych lub 
tych samych nakładach, daje 
mi większe efekty”. Powinno 
nam chodzić o każdy metr no­
wej . powierzchni mieszkalnej 
a cóż dopiero o całe mieszka­
nie V przypadku o którym 
mowa wyżej, warunek ten nie 
został dotrzymany.

a utor świadomie nie podaje 
nazwy budowy, na której 

rozmowa się toczyła. Budów 
takich jest w Poznaniu dzie­
siątki, a w całym kraju — ty­
siące. Wszystkie są do siebie

z wielul
podobne. Na każdej występują 
te same problemy i zjawiska.

Piotr CHOJNACKI
PS. Inwestorowi, który pozna 

siebie z tego artykułu radziłbym 
gorąco jeszcze raz spotkać się 
z wykonawcą i ponownie prze­
dyskutować jego propozycje. 
Chodzi o 9 izb, trzy mieszkania, 
które mogą uszczęśliwić kilka­
naście osób. Czyż to nieważne?

I cbred walnego zebrania 
okręgu poznańskiego TPD

W niedzielę w Klubie Nau­
czycielskim przy Placu Wol­
ności obradowali delegaci na 
walne zebranie okręgu poznań 
skiego Towarzystwa Przyja­
ciół Dzieci.

Jak wynikało ze sprawo­
zdania prezesa okręgu — ob. 
Floriana Waroczyka — reak­
tywowane pod koniec 1957 ro­
ku Towarzystwo Przyjaciół 
Dzieci oparte jest na starych 
tradycjach pracy Chłopskiego 
i Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, które nio­
sły w latach międzywojen­
nych pomoc materialną i wy­
chowawczą środowiskom za­
niedbanym, żyjącym w trud­
nych warunkach materialnych. 
Budzenie w starszym spo­
łeczeństwie przyjaźni dla dziec 
ka i poczucia obywatelskiej 
współodpowiedzialności za je­
go wychowanie — to naczel­
ne zadania Towarzystwa. Wo­
bec szerzącej się deprawacji 
młodzieży (w ubiegłym roku 
w województwie poznańskim 
rozpatrywano 2050 spraw w 
Sądzie dla Nieletnich) konso­
lidacja wszystkich ludzi, któ­
rym przyszłość młodego poko­
lenia leży na sercu, jest ko­
nieczna, a ranga społeczna 
pracy TPD bardzo wysoka. 
Towarzystwo rozwija się wol 
no, organizując pracę od pod­
staw, nie licząc na błyskotli­
we — często zwodne w prak­
tyce — efekty. W wojewódz­
twie naszym istnieje obecnie 
107 kół (z tego 18 na wsi) zrze­
szających 2283 członków. TPD 
w naszym województwie pro­
wadzi dwie poradnie peda­
gogiczne, ośrodek wycieczko­
wy dla dzieci wiejskich w 
Kaliszu, kolonie letnie, ogni­
ska przedszkolne. Rozwija for­
my pomocy indywidualnej dla 
dzieci żyjących w trudnych 
warunkach materialnych oraz 
pomocy w nauce dla dzieci 
zaniedbanych przez środowi­
sko.

Dyskusja, w której wzięło 
udział około 20 osób, toczyła 
się wokół poszerzenia form 
pracy wychowawczej i opie­
kuńczej. Między innymi zna­
ny działacz oświatowy — in­
spektor Kien mówił o koniecz 
ności naukowego, socjologicz­
nego zorientowania się w wa­
runkach wychowawczych 
szkół poznańskich.

W wyniku wyborów doko­
nanych na zebraniu, w skład 
Wojewódzkiego Zarządu TPD 
weszło 15 osób, rekrutujących 
się z działaczy oświatowych i 
społecznych. W skład prezy­
dium weszli: Adam Waroczyk 
— prezes, Adam Baźan i Ger­
truda Bulsiewiczowa — wi­
ceprezesi, Antoni Lato — se­
kretarz, oraz Hipolit Marci­
niak, Aniela Flekowa i Stefan 
Smolik — członkowie.

(az)

W sprawie
turystyki

W sobotę przed południem od­
była się w gmachu Prezydium 
WRN przy ulicy Stalingradzkiej 
konferencja prasowa, zorganizo­
wana przez Wojewódzki Komitet 
Turystyki. Przybyli na nią przed­
stawiciele Biura Turystyki „Or­
bis”, Spółdzielni Turystyczno- 
Wypoczynkowej „Gromada”, Spół­
dzielni „Turysta”, PTT-K, Szkol­
nego Wojewódzkiego Ośrodka 
Krajoznawczo-Turystycznego przy 
Kuratorium oraz Biura Turystyki 
Polskiego Związku Motorowego.

Po zagajeniu wiceprzewodniczą­
cego Prezydium WRN — T. Mali­
nowskiego informacji na temat 
Szlaku Piastowskiego oraz inwe­
stycji turystycznych udzielił ze­
branym przewodniczący Woje­
wódzkiego Komitetu Turystyki — 
H. Janiak. Następnie przedsta­
wiciele zaproszonych organizacji 
i instytucji turystycznych omó 
wili swoje zamierzenia na sezon 
letni. Dużo uwagi poświęcono spra 
wie zorganizowania schronisk, mię 
dzy innymi campingów. (emp)
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W muzykalnym Poznaniu

Sidney Harth

Był jeden z deszczowych "ł^-zorów marca 1357 r. Na 
szosie prowadzącej z Kościana zaturkotała bryczka, pod­
skakując po wyboistym bruku i znacząc swój przejazd 
liniami kół na rozmokniętych bokach szosy.
Siedzący na bryczce dwaj mężczyźni żywo rozmawiali.

— Myślę, że warto zająć się 
najmłodszymi. Starszej mło­
dzieży nie potrafimy ująć w 
karby. Może młodsi dadzą 
przykład? Jednym słowem pro 
ponuję w naszym zespole zało­
żyć drużynę harcerską. Pan 
jako stary harcerz obejmie „du 
chowe” kierownictwo. A ja po­
prę to z inne] strony. Zgoda?

Tak to dwie osoby: dyrektor 
Stacji Selekcji Roślin z Roga-

czewa inż. Szołkowski i księ­
gowy Zborowski zadecydowali 
o utworzeniu wiejskiej dru­
żyny harcerskiej.

cję, a jednocześnie dba o
i filharmonicy

stronę finansową. Druh Zbo­
rowski oddaje swoje długolet-
nie 
dy 
«y 
też

doświadczenie i swój 
entuzjazm codziennej 
wychowawczej. Do 
chętnie zaprosiłbym

struktorów harcerskich i

mło- 
pra- 
nich

i in- 
rady

przyjaciół harcerzy. Warto po­
jechać, zobaczyć, a można się 
i czegoś nauczyć.

Jerzy KNAPIK

Zamiast „trójmiasta"
— „pięciomiasto“

Zespół pracowni urbanistycznej 
Prezydium Woj. RN w Gdańsku 
przystąpił do opracowywania pro­
jektu zagospodarowania strefy 
podmiejskiej wielkiego zespołu ur 
banistycznego, jaki tworzy pięć 
miast: Gdańsk, Gdynia, Sopot, 
Pruszcz gdański i Wejherowo.

Przy rozpatrywaniu tego planu 
bierze się pod uwagę konieczność 
szybkiego dostarczenia żywności 
do miast ( w tym również zaopa­
trzenia floty handlowej), zagad­
nienie mieszkaniowe, komunika­
cji, sprawę udostępnienia ludności 
terenów wypoczynkowo-turystycz­
nych pojezierza kaszubskiego itp.

TANDETY NIKT NIE KUPI

<7 leż się pisze o przeja­
wach nieuczciwości w 

naszym handlu! I chyba 
słusznie się to robi, bowiem 
publiczne piętnowanie może 
przynieść poprawę. Mnie 
też spotkało ostatnio „na­
branie” ze strony MHD. W 
listopadzie ub. r. kupiłam 
tzw. „steelony” przecenio­
ne, za 32 zł. To nic, że się 
podarły po 4—5 dniach; są­
dziłam, że... cena ma tu 
wpływ. Lecz na tym nie ko­
niec. W parę miesięcy póź­
niej kupiłam drugie, tym 
razem nie przecenione tylko 
„normale” za 49 zł. Ponie­
waż te okazały się jeszcze 
mniej trwałe, bo miałam je 
zaledwie dwa razy na no­
gach, poszłam do sklepu, 
pokazałam pończochy (z pa­
ragonem), i przedstawiłam 
moje pretensje. Na to eks­
pedientka odpowiedziała, że 
to moja wina, bo widzia­
łam co kupuję. Dodała, że 
moje pretensje są niesłu­
szne i wina jest po mej 
stronie. W domu przy jed­
nogodzinnym cerowaniu 
pończoch nasunęły mi się 
wątpliwości, czy rzeczywi- 

-ście ja zawiniłam kupując 
takie pończochy a nie inne? 
Czy nie ma tu winy fabryki 
— za jakość towaru i za 
zbyt wygórowaną cenę za 
taką lichotę? Przecież pen­
sja składa się tylko z se­
tek, a jedna prawie jakby 
wyrzucona w błoto? Mąż 
mój sam pracuje na całą 
rodzinę, a mnie nie pracu­
jącej zawodowo nie stać na 
takie marnotrawstwo!

H. S.

Niespokojne dni nastały dla “ 
rodziców dzieci z Turwi, Jerki, 
Rogaczewa i Kopaszewa. Sta- 
szki j Hanki męczyły, że chcą 
do harcerzy, że kupić im mun­
dur, że idą na zbiórkę. Opędza­
ły się matczyska jak mogły, ale 
cóż robić, kiedy pierworodne 
tak prosi. Brały więc synka i 
z kumą z sąsiedztwa, której 
znowu córkę opanowała harcer 
ska gorączka szły do Kościana 
po... mundury.

A w drodze powrotnej nie­
jedną chwilę rozmowy poświę­
cały tym harcerzom.

—■ Wiecie sam dyrektor za-i 
gląda do tych naszych chłopy-' 
szków. A pan Zborowski to 
gania z nimi po polach, mimo 
że dość wiekowy. Ja to ze 
starym się śmieję, ale mój chło 
pak to i grzeczniejszy i za 
książkę częściej chwyta. Po­
wiedzieli, że ci co się nie uczą 
nie pojadą na obóz.

Niemały ciężar przyjął na 
swoje barki druh Zborowski. 
Całość pracy spoczywała na 
nim. A było tego sporo. Zbiór­
ki zastępów, drużyny, ogniska, 
wycieczki niedzielne w oko­
lice, przygotowanie zastępo­
wych. Entuzjazm jednak sta­
rego druha był niewyczerpany. 
Dwoił się i troił. Stałe, prawie 
codzienne kontakty wiązały ze 
sobą młodzież, ujawniały przy­
szłych zastępowych i drużyno­
wych. Dziś dwie 18-letnie dru­
żynowe zupełnie dobrze radzą 
sobie z prowadzeniem drużyn 
— naturalnie pod pieczą dha. 
Zborowskiego. Zostaną one na 
wsi jak same oświadczyły. 
Pracuje i zastęp młodzieży po­
zaszkolnej, która właśnie w 
harcerstwie widzi swoje spo­
łeczne miejsce. Tak: społeczne.

Kiedy przez okna pałacu o- 
glądałem park i stwierdziłem, 
że jest wzorowo utrzymany, 
dyrektor Szołkowski z uśmie­
chem oświadczył krótko.

— Dbają o niego harcerze. 
I o drogę też, i o porządek w 
świetlicach. Starsi mimo woli 
muszą podporządkować się si­
le wychowawczej dzieci. W ub. 
roku nasi harcerze zarobili u 
mnie 3 000 zł przy zbiórce 
stonki — na obóz.

Ile to było radości, gdy wy­
jeżdżano na pierwszy obóz let­
ni na Półwysep Helski. Ile to 
przywieźli wrażeń, ile wieczo­
rów niepokoili resztę swoimi 
opowiadaniami, resztę która 
czasami oglądała tylko Ko­
ścian. Nie dziwota więc, że z 
większą ochotą zabrali się do 
pracy. Tego roku powędrują 
pod Tatry na czterotygodnio­
wy obóz.

Do świetlicy, służącej kiedyś 
za salę zabaw, zaglądnąłem z 
przyjemnością. Harcówka u- 
trzymana we wzorowym po­
rządku. Zresztą służy ona nie 
tylko na odprawy harcerskie, 
ale ii na ogniska zimowe i 
wieczorynki, w których udział 
biorą i starsi. Najmłodsi po­
kazują młodzieży starszej, bo 
i taka też tu jest, w jaki spo­
sób można przyjemnie i poży­
tecznie bawić się bez uciekania

Przyjemnie 
o tym napisać...

...szczególnie autołce artykułu 
pt. „Szkoła dzieci ulicy”, który w 
swoim czasie ukazał się w „Gło­
sie Wielkopolskim” i który oma­
wiał ciężkie warunki materialne 
owej szkoły — w pewnym sen­
sie specjalnej — i wielorakie trud 
ności wychowawcze w niej wystę­
pujące.

Kilka dni temu byłam tej

Magnesem, który przyciąg­
nął więcej niż zazwy­

czaj słuchaczy na ostatni kon­
cert symfoniczny była zapo­
wiedź występu Sidney’a Har- 
tha. Któż nie pamięta mi­
strzowskiej gry tego Amery­
kanina podczas ostatniego 
Konkursu im. Wieniawskiego? 
Obecnie artysta odtworzył (z 
zespołem Filharmonii Poznań­
skiej) rzadziej u nas wykony­
wany ..Koncert A-dur” W. A. 
Mozarta. S. Harth reprezentu­
je, niewątpliwie, szczyty wir- 
tuozostwa skrzypcowego. Sid­
ney Harth należy do rzędów 
tych wirtuozów, których siła 
oddziaływania, leży na pewno 
nie w olśniewaniu biegłością 
palców i nawet nie w czaro­
dziejstwie piękna tonu, lecz w 
żywym i szczerym oddawaniu 
muzyki. Przyjmowany owacyj 
nie po mozartowskim ,,Kon­
cercie A-dur” dorzucił jeszcze 
artysta kilka bisów.

Nie ma zwy­
cięzcy w biegu 
na 800 m! Był 
to „bieg mar­
twy” tzn., że za 
wodnicy jedno­
cześnie stanęli 
na mecie.

Niespodzian­
kę w tej kon­
kurencji pod­
czas trójmeczu 
AZS Kraków, 
Poznań i War­
szawa, na sta­
dionie Pułaskie 
go, zgotował 

dwukrotny 
triumfator w 
biegach junio­
rów „Małej O- 
limpiady” Ma­
rek Jerzy (AZC 
Poznań), który 
startując w bie 
żącym sezonie 
po raz pierwszy 
w kategorii se­

niorów — dzielnie przeciwstawił się mistrzowi USA, ruty­
nowanemu Zbyszkouń Orywałowi z poznańskiej Warty (na 
zdjęciu po prawej stronie). Za wodnicy uzyskali czas 1.54,3. 

Źa nimi kończy bieg zawód ńk zielonogórski Szczęsny 
(1.54,9), w którym trenerzy upatrują przyszłego reprezentan­
ta Polski na średnich dystansach. (x)

(Nazwisko i adres 
dakcji)

Historia nienowa
— nadal aktualna.

znane re-

i niestety 
Jej pointę

radzimy przeczytać i nauczyć 
się na pamięć tym, którzy od­
powiadają za produkcję i jej 
jakość. Oczywiście, nie chodzi 
tylko o pończochy. No, i cóż, 
czy Wasze żony, siostry, matki 
i Wy sami nie jesteście podob­
nie nabijani w karawkę? Pan 
X — szewc wyprodukował kiep 
skie buty, które kupił pan Y — 
stolarz. Szafa produkcji pana 
Y trafiła do rąk pana X, a że 
była marna, po roku rozsypała
się w 
więcej 
tworzą 
w tym

klepki. Taki to mniej 
obrazek rzeczywistości 
brakoroby. Tylko jaka 
kalkulacja?

Przybywa towarów w skle­
pach. Zapewniamy wszystkich 
brakorobów, że maluczko, 
a tandety nikt nie 
kupi. Wtedy pozostanie: al­
bo zmienić styl pracy albo wy- 
wędrować na zieloną trawkę. 
Na pewno.

str. 4

szkole na akademii pierwszomajo­
wej, zorganizowanej własnymi si­
łami uczniów i wychowawców. 
Dzieci pięknie śpiewały, tańczyły, 
deklamowały, jedna z uczennic kl. 
V wygłosiła ciekawy referat oko­
licznościowy, a uczeń Bogusław 
Michalak, z zapałem przygrywał 
na akordeonie. Wśród „tancerek” 
i „śpiewaczek” wyróżniały się: 
Jadzia Maciołka, Krysia Poczeka- 
jówna i Bożenka Konieczna. Du­
żym osiągnięciem był liczny i uda­
ny udział w występach chłopców, 
którzy jak dotąd stronili raczej od 
tego rodzaju imprez. Bogaty pro­
gram akademii wskazuje na to, że 
wychowawcom szkoły udało się 
skierować zainteresowania wielu 
dzieci w jak najlepszym kierunku.

Ale to jeszcze nie wszystko. O- 
statnio szkoła otrzymała od Poz­
nańskiego Oddziału SFOS 20 tys. 
zł na zakup niezwykle potrzeb­
nych maszyn do szycia dla dziew­
cząt, mikroskopów do pracowni 
biologicznej i innych pomocy nau­
kowych. Otrzymała też obietnicę 
SFOS, iż po opuszczeniu budynku 
szkolnego przez Czytelnię i usunię 
ciu magazynów Biblioteki Raczyń­
skich, SFOS sfinansuje remont i 
przystosowanie gmachu do po­
trzeb nowoczesnego szkolnictwa. 
Byłaby to dla szkoły wielka szan­
sa i nie można jej zmarnować. 
Wszystko jednak zależy od jak 
najszybszego zwolnienia budynku 
przez Bibliotekę Raczyńskiego, co 
niniejszym dedykuję jej dyrekto­
rowi, mgr. Olejniczakowi i naszym 
władzom miejskim.

10 maja 80 uczniów Szkoły Pod­
stawowej nr 31 — nadszedł czas, 
aby ją zdekonspirować — wyjecha 
ło na 3 dni do Szklarskiej Porę­
by. Po drodze Karpacz, Jelenia 
Góra... Dla wielu z tych dzieci jest 
to pierwsza w życiu wycieczka po­
za Poznań. Można sobie wyobra­
zić, z jaką niecierpliwością jej o- 
czekiwali.

Szkoda tylko, że jak dotąd — 
wbrew przyrzeczeniom — nie za­
witali do szkoły druhowie z Cho­
rągwi Poznańskiej. A mieliby tam 
przecież wdzięczne pole do działa­
nia, pomogliby dzieciom i wycho-

Program całego wieczoru, 
którym dyrygował Jerzy Ka- 
tlewicz, rozpoczęła „Suita na 
smyczki” Henryka Purcella, 
angielskiego klasyka z XVII 
wieku. Twórczość Purcella ma 
poważne znaczenie dia histo­
rii muzyki, choćby także przez 
wpływ, jaki wywarła na styl 
J. F. Haendla. Wykonana wła­
śnie w Filharmonii „Suita" 
składa się z różnych fragmen­
tów dzieł Purcella (zestawio­
nych już przez kogoś innego).

Drugą część koncertu wypeł 
nila suita z baletu „Petrusz- 
ka” Strawińskiego. Pisząc nie 
dawno na temat mistrza Igora, 
utyskiwałem, że w naszej Fil­
harmonii słyczy się w każdym 
sezonie albo „Ognistego pta­
ka” albo „Petruszkę”. No, i o- 
czywiście, ten ostatni utwór 
wyprorokowałem... Felietonik 
mój nosił omyłkowo tytuł 
„METAMORFOZA” Strawiń­
skiego”, gdy poprawnie winien 
brzmieć ,,METAMORFOZY”. 
Bo wiele było przemian na prze 
strzeni 50-lccia twórczości au­
tora „Święta wiosny”. Z tych 
względów złośliwi nazywają 
nawet Strawińskiego prestidi­
gitatorem (czyli rodzajem cyr­
kowca), który zadziwia róż­
nymi, najbardziej niespodzia­
nymi woltami stylu — od tę­
sknot klasycznych, poprzez za-
chwyty nad 
libesem — 
elektryczny

Ale balet

Massenetem i De­
po jazz, fortepian 
i dodekafonizm!
o „Petruszce” na­

wawcom 
niach.

ich trudnych zada-

Na zakończenie 
znanie wyrazić

— specjalne u- 
należy Poznań-

skiemu Oddziałowi SFOS, który 
dowiedziawszy się z artykułu w 
„Głosie” o ciężkiej sytuacji szko­
ły, z własnej inicjatywy pospie­
szył jej z tak cenną pomocą.

H. S.

leży do najbardziej bezspor­
nych osiągnięć Strawińskiego. 
Powstał we wczesnym okre­
sie jego twórczości, wykazując 
przede wszystkim w dziedzi­
nie rytmu oraz instrumenta- 
cji — niezwykłą inwencję au­
tora. Orgia barw orkiestral- 
nych, brutalna siła jarmarcz­
nych melodyjek i osobliwa ja­
skrawość harmonii — przemó­
wiły i tym razem do publicz­
ności, oklaskującej życzliwie 
poznańskich filharmoników z 
dyrektorem Jerzym Katlewi- 
czem na czele.

Kazimierz NOWOWIEJSKI

ANTON! MA R C Z Y N S K I

Pojedynek a- 
sów bieżni na 
1.500 m należał 
do najciekaw­
szych punktów 
niedzielnej im­
prezy na stadio 
nie poznańskie­
go AZS.

Jochman 
(pierwszy na 

zdjęciu, za nim 
widać głowę 

Chromika) oka­
zał się najszyb­
szy w końców-
ce.
czasie

W ygral w
3.55,6

przed Zimnym 
(trzeci na zdję­
ciu) — 3.56,2 i 

Chromikiem, 
który ukończył 
bieg w czasie 4 
minut. (x)
Fot. (2) — 
K. Przychodzk!

Spotkanie
(Dokończenie ze str. 3) 

nicą, że stanowi pięknie za­
budowaną dzielnicę miasta. 
Na północnym cyplu tej wys­
py rozlokowała się ongiś pra­
polska osada, dająca początek 
przyszłemu miastu. Ją to za­
pewne miał na myśli Geograf 
Bawarski w swych notat­
kach historycznych.

Na ruinach starej osady 
wybudowali Piastowie śląso7 
w pierwszej połowie XIV 
wieku zamek obronny, które­
go pozostałością jest masyw­
na wieża. Zamek bowiem ro­
zebrali Niemcy w latach 1928 
—1931, budując tuż obok ma­
sywne, bryłowate, potężne, 
6 piętrowe gmaszysko jako 
siedzibę władz administra­
cyjnych rejencji opolskiej. W 
tym też czasie zdjęto zwierz-

z Opolem
chołka wieży orła piastow­
skiego usiłując zatrzeć wszel­
kie ślady polskości. Nie uda­
ła się sztuka fałszerzom his­
torii. Spod fundamentów bu­
rzonego zamku wyłoniło się 
nowe świadectwo — resztki 
wczesnośredniowiecznej osa­
dy słowiańskiej.

Stwierdziwszy, że na tej 
podstawie nie udowodnią nie- 
mieckości Opola, archeolodzy 
spod znaku swastyki rychło 
zarzucili badania wywożąc w 
nieznane wydobyte znalezis­
ka i zasypując teren. Wzno­
wione w 1948 roku i trwają­
ce do dziś naukowe badania 
archeologiczne dostarczyły ty 
sięcy dowodów na to, że zie­
mia śląska była polską zie­
mią, której charakter utrzy­
mały liczne pokolenia Śląza­
ków. K. JAZWIECKI

się do „butelkowych” bodź­
ców.

Żałowałem, że nie widziałem 
święta wiosny, urządzonego 
przez kopaszewskich harcerzy. 
Nad stawem każdy rozpalił 
swoje ognisko. Było‘ich 37- 
symboli udziału każdego we 
wspólnej pracy. Potem ogni­
sko z występami. Cała okolica 
się zebrała. Może w niejednym 
sercu zadrgała nuta zazdrości, 
że jego młodość była inna.

Tak więc dziś drużyna ko- 
paszewska nadaje ton. poka­
zuje, że i na wsi można żyć ina 
czej. Bawić się, a jednocześnie 
dbać i kochać swoją miejsco­
wość, wiązać się z nią na sta­
łe: w istocie przecież samo za­
mieszkiwanie na wsi nie za­
myka możliwości rozwoju za­
interesowań, trzeba tylko te 
źainteresowania stworzyć.

Dziś drużyna harcerzy z Ko- 
paszewa — 37 harcerzy i 16 
zuchów — jest jedną z najlep­
szych w Polsce.

Projekt marca 1957 r. został 
zrealizowany. Dwie osoby do­
pięły celu. Szołkowski swoim 
autorytetem popiera organiza-

— Heż tu mózgu wypłynęło! — rzekła z podziwem. 
Ktoby się tego spodziewał po nim!
--- Albo i tak alkoholicznego zapachu jego krwi — 
zawtórowała jej Rosita.

— Nic dziwnego. Żłopał przecież trunki aż hej! 
Prawie tak, jak moja żona — powiedział Jakub Curr 
głównie po to, żeby dokuczyć swej małżonce.

— Nie wymawiając, apetyt też miał kolosalny — 
dorzuciła któraś z pań.

— O zmarłym nie należy mówić źle przed otwar­
ciem testamentu, powiada doświadczony doktor Dru- 
man — przypomniał im Edward Byrnes.

— Nawet cielęcy móżdżek tak nie wygląda. To 
szmata postrzępiona śrutem. ,

— Przygotujcie się na widok straszliwie zmasakro­
wanej twarzy, bo już podnoszę to skrwawione,'przy­
krycie — ostrzegła innych Tallula.

Zanim jednak wykonała te czynność, za plecami 
jej i obok niej stojących osób rozległy się żwawe kroki 
i wesoło zabrzrniał znajomy głos. \ ;

— Hej, co znaczy ta masowa pielgrzymka I w mej 
sypialni? Bardzo lubię nocne kobieciatek wizyty, ale 
indywidualne, nie zbiorowe. Nec Hercules' contra

/ plurcs.
Obejrzeli się i na widok stojącego w drzwiach Ra­

fała osłupieli wsżyśćy. prócz Patrycji. Ona zaś jęła 
w mig zawodzić jak zawodowa płaczka na arabskim 
pogrzebie. i

— 172 —
— Wiedziałam, że to nie jego tu zastrzelono, lecz 

mego... kuzyna. O, ja wiedziałam! — jękła i wymieni­
ła swego informatora. Serce mi to mówiło, serce!

— Tu miano ukatrupić Auberta Redana? Tutaj? 
He, he, he — zarechotał Rafał, musnąwszy wzrokiem 
lufę dubeltówki w oknie i ślady jej strzałów.

Żwawo przyskoczył do łóżka i jednym szarpnięciem 
zerwał z niego letnią namiastkę kołdry, spod której... 
zamiast zmasakrowanego, zbroczonego krwią człeka... 
wyjrzała stara waliza, a na poduszce rozbita okrągła 
butelka. Jej szklane skorupy zatrzymał w swym wnę­
trzu okrągły baniaty koszyczek, jaki oplata flaszki 
wina Chianti, lecz czerwone wino wylało się oczywi­
ście doszczętnie i w słabym oświetleniu nieźle imito­
wało krew, której alkoholowy zapach Rosita zaraz tu 
poczuła.

Stwierdzenie tego faktu przyniosło nie tylko nagłe 
odprężenie nerwowe, lecz także napływ wesołości, 
bardzo gwałtowny może przez kontrast z niedawnymi 
momentami grozy. Nawet surowa Tallula zanosiła się 
ze śmifechu, potrząsając koszyczkiem szklanych skorup, 
który brała za czaszkę ludzką, a skłonne do wybuchów 
histerii Patrycja i Arlena chichotały jak wariatki na 
giętkiej trampolinie nad basenem pływackim bez 
wody. Lecz potem przyszły refleksje.

— Uśmialiśmy się, ale faktem jest, że ktoś chciał 
pana Królika zabić.

— Nie ktoś, bracie, tylko twój narwany pupil, Er­
nesto! — sprostował Jakub.

— Winnym nie jest niepoczytalny Ernesto, lecz 
osobnik, którv jemu zmienił ślepe naboje w strzelbie 
na mordercze! — zawyrokowała Tallula.

— Na upartego Ernesto mógł sam kupić, albo ukraść 
parę ostrych ładunków. Ale kto wpuścił go w nocy do 
pałacu? Kto zaprowadził go pod okno pokoju pana 
Królika? Kto zachęcił wariata do strzelania tam?

(C. d n.)



Pracownicy poszukiwani Praca
Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 1 
w Poznaniu, ul. Marchlewskiego 128 (Wieżo­
wiec) przyjmie natychmiast na dogodnych wa­
runkach: 5 płytkarzy wykwalifikowanych, 5 
zbrojarzy kwalifikowanych, 10 cieśli kwa­
lifikowanych, 20 murarzy kwalifikowa­
nych, 50 robotników niekwalifikowanych, 4 
palaczy z uprawnieniami do kotłów wysoko­
prężnych w betoniarni, do prac budowlanych 
na terenie m. Poznania. Wynagrodzenie akor­
dowe wg układu zbiorowego w budownictwie. 
Dla zamiejscowych zakwaterowanie zapewnio­
ne. Zwrot kosztów podróży uwarunkowany 
przyjęciem do pracy. K3156

Mężczyzn lub kobiety do 
prac w gospodarstwie rol­
nym na dobrych warun­
kach przyjmę. Wesołow­
ski, Poznań, Dolna Wilda
21. 17223g
Gosposia z całkowitym 
utrzymaniem przy cukier­
ni potrzebna. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 17457g.
Pomoc domowa do trzech 
dorosłych osób pot"zebna. 
Poznań, Opalenicka 53 m. 
2. 16020g

MA70WA LOURIA Pif NIZINA

Mistrza do robót torowych, drogowych i kana­
lizacyjnych oraz 2 mistrzów budowlanych o peł­
nych kwalifikacjach zatrudni natychmiast Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego. Wymagana co najmniej 5-ietnia 
praktyka w budownictwie i uprawnienia mi­
strzowskie Izby Rzemieślniczej. Warunki pracy 
i płacy według układu zbiór, pracy w bu down. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Płacy i Pra-

Pomoc domowa tylko z re­
ferencjami potrzebna. 
Sporna 1 m. 1. 17940g
Pomoc domowa lat 30—40 
potrzebna Zgłoszenia li­
stowne, Opole Kościuszki
15 m. 3. 17300g

cy PPBP, Poznań, ul. Ratajczaka 46. K3219

Przyjmę pracę pomocnika 
do malowania na budowli. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
17302g.

Zielonogórskie Przedsięb. Obrotu Produktami 
Naftowymi „CPN” w Nowej Soli zatrudni na­
tychmiast: kierownika działu inwestycji i re­
montów, inspektora nadzoru budowlanego, ins­
pektora nadzoru elektrycznego. Wymagane wyż­
sze wykształcenie względnie średnie techniczne 
z długoletnią praktyką. W przeciągu 3—5 mie­
sięcy mieszkanie zapewnione . Podania należy 
kierować pod adresem: ZPOPN „CPN” w Nowej

Poszukuję fachowca do za 
łożenia kanalizacji oraz za 
instalowania hydrofonu w 
domu 1-rodzinrfym. Oferty 
kierować Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 
17345g

Soli, ul. Czerwonej Armii 11/13,

Technik samoch. z prakty 
ką i prawem jazdy II kat. 
szuka pracy. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 17377g.

K3342
2 kierowców na ciągniki „Ursus” przyjmie zaraz 
Baza Transportu Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Robót Inżynieryjnych w Poznaniu, ul. 
Gnieźnieńska 63. Wynagrodzenie wg UZP w bu_
downictwie z dnia 15. 3. 1958 r. K3300
Dwócii techników budowlanych w tym jedne­
go z uprawnieniami budowlanymi lub dłuższą 
praktyką na budowach, przyjmie z dniem 15 
maja br. Remontowo-Budowlana Spółdzielnia
Pracy w Świebodzinie, ul. 22 Lipca 8. K3290
Gorzowskie Zakłady Spożywcze Przem. Tere­
nowego w Gorzowie WIkp., ul. Marchlewskie­
go 4546, telefon 25-33 zatrudnią zaraz pracow­
nika umysłowego na stanowisko kierownika Za­
kładu Przetworów Owocowo-Warzywniczych 
w Drezdenku, pow. Strzelce Krajeńskie. Wyma­
gane kwalifikacje, wyższe wykształcenie tech­
niczne i 3 lata praktyki w danej specjalności 
technicznej, lub średnie wykształcenie zawodo- 
wo-techniczne i 6 lat praktyki. Miesięczne upo­
sażenie podstawowe wynosi zł 2.500 zł. Mieszka­
nie rodzinne w obrębie zakładu — zapewnione.

K3337
Kilku brukarzy i kamieniarzy do pracy w te­
renie w KGR Dąbrowa Górnicza i Krzewina 
Zgorzelecka zatrudni zaraz Poznańskie Przeds. 
Robót Drogowych w Poznaniu, ul. Wilczak. Wy­
nagrodzenie według UZP w budownictwie z dnia 
15 marca 1958 r. W woj. wrocławskim od zarob­
ków 20 proc, premii specjalnej, dodatek za roz­
łąkę zapewniony. Zgłoszenia kierować na piśmie 
do Działu Zatrudnienia pod wyżej wskazanym
adresem. K3306
Kaliskie Przedsiębiorstwo Budowlane w Kali­
szu, ul. Czaszkowska nr 2 przyjmie zaraz: in­
żynierów z uprawnieniami na stanowiska star­
szych inspektorów technicznych. Płaca według 
układu zbiorowego w budownictwie oraz 10 par
kieciarzy. K3336
Inżyniera-miernika i ekonomistę przyjmie zaraz 
Poznańskie Przedsiębiorstwo Konstrukcji Stalo­
wych i Urządzeń Przemysłowych „Mostostal”, 
w Poznaniu, ulica Kochanowskiego 7. Warunki 
pracy i płacy do omówienia w Dziale Adm.Praw-
hym, pokój 1. K3360
Murarzy, stolarzy i robotników budowlanych 
przyjmie Budowlana Spółdzielnia Pracy im.
22 Lipca w Poznaniu, ulica Chwaliszewo 60z62.

K3328
Technika-elektryka z co najmniej 3-letnia prak­
tyką zawodową na stanowisko energetyk?, za­
trudnią zaraz LZPT w Lesznie, ul. Bolesława 
Chrobrego nr 8. Warunki pracy i płacy do omó-
wienia na miejscu. K3322

Drfia 7 maja 1959 r. zmarł po długiej chorobie, 
emeryt

Jan Białas
urodzony w 1881 r„ nasz długoletni i zasłużony 
pracownik.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm., o godz. 10,30 
na cmentarzu na Dębcu.
Dyrekcja Pracownicy Rada Zakładowa
ZAKŁADÓW GAZOWNICTWA OKRĘGU POZN.

K3475

Dnia 7 maja 1959 r. zmarł długoletni pracow­
nik naszych Zakładów

Stanisław Pietrzak
Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 maja 1959 r., 

o godzinie 10,30 z kaplicy cmentarza na Dębcu, 
o czym zawiadamia

Dyrekcja Rada Zakładowa Współpracownicy 
POZNAŃSKIEGO ZAKŁADU PRZEMYSŁU

PIEKARSKIEGO
K3466

Dnia 5 maja 1959 r. zmarł po długich cier- 
piemach, przeżywszy lat 28, nauczyciel Szkoły 
Podstaw, w Szkaradowie, pow. Rawicz, śp.

Wiesław Leśniak
W Zmarłym straciliśmy dobrego i zacnego Ko. 

tegę oraz serdecznego Przyjaciela Dzieci.

Rada Pedagogiczna Koło Rodzicielskie
Dzieci Szkolne K3457

Pomoc domowa dochodzą­
ca do małej rodziny po­
trzebna zaraz. Zgłoszenia 
godz. 16—18 Poznań, Gło-
gowska 29 m. 7. 17384g
Przyjmę pracownika do 
prac rolnych na wieś 
wzgl. rodzinę najwyżej z 2 
dzieci. Mieszkanie zapew­
nione. Bliższych informa­
cji udzieli Poznań. Ułań-
sika Ii2 m 10. 17393g
Uczeń elektromech po­
trzebny zaraz. Poznań, 
Dolina 17. 17395g
Potrzebna zdolrfa, do szy­
cia książek. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 
3, dla 17466g.
Ucznia i czeladnika w za­
wodzie malarskim przyj­
mę Czesław Urbański Po- 
zrfań, Źródlana 10 m 2, 
tei 3113. 17426g
Murarzy na roboty tyn­
karskie przyjmę; praca 
stała. Zgłoszenia w godz. 
16—20. Poznań, Poznańska 
27a m. 7, tel. 843-56. 17464g
Pomoc domowa lub do 
dzieci, zajmie się domem, 
w niedzielę, albo po po­
łudniu od godz. 16. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 17494g.
Kwalifikowanego dzie- 
wiarza(rkę) przyjmę. Wa­
runki dobre. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 17514g
Przyjmę 3 stolarzy do sto- 
larrfi w Poznaniu, ul Ar-
tyleryjska 5. 17529g
Potrzebny kierownik z dłu 
goletnią praktyką do pro­
wadzenia cegielni prywat­
nej w mieście pow., woj. 
poznańskiego. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 17530g

K3364

Przyjmę w dom prasowa­
nie nowych koszul mę­
skich (wyk. elegarfekie). 
Adres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, 
dla 17568g.

Robotników silnych do 
transportu poszukuje. Sta- 
chowski, Poznań, Małe 
Garbary 9. 17580g

Pomocnik w zawodzie ślu­
sarskim oraz uczniowie 
mogą się zgłaszać. Poznań, 
Wroniecka 10 m. 9 w godz
13—16. 17586g

Pomoc domowa samodzieł 
na (dwoje dzieci), ze spa­
niem i utrzymaniem wzgl. 
dochodząca, kochająca 
dzieci potrzebna natych­
miast. Warunki bardzo do­
bre. Poznań, Fredry 3, 
Kamiński (sklep obuwia).

17609g

Potrzebny pracownik(ca) 
ze znajomością szycia rę­
kawiczek Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 17554g.
Poszukuję oborowego rfa 
mniejszą oborę oraz ko­
bietę do pomocy w gospo­
darstwie rolnym. Pożąda­
ne osoby w średnim wie­
ku Oferty do Biura Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 17558g.
Uczeń i uczennica potrzeb 
ni. Zakład fryzjerski, Po­
znań, Dzierżyńskiego 211.

175 67g

ZESPÓŁ szkół rolniczych 
POZNAŃ, ulica Golęcińska 9/11 

ogłasza 4

Krawcowa-kroj czyni po­
stukuje pracy Może wyje­
chać. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 17630g.

Pomoc domową na do­
brych warunkach przyj­
mę. Poznań, Gwardi'- Lu-
dowej 10 m. 2. 17636g
Podróżujący na terenie ca 
łej Polski przyjmie dodat­
kowy artykuł do rozpro­
wadzenia z firm prywat­
nych wzgl uspołecznio­
nych. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, 
dla 1765 Ig.
Czeladnik stolarski i 
uczeń potrzebni. Poznań, 
Górczyńska 11. 17736g
Potrzebna pomoc docho­
dząca do dwojga dzieci, 
najchętniej rencistka, Je­
rzy Łukowski, Dzierżyń­
skiego 135/147, tel 520-56. 

17746g

Nauka

Tańców towarzyskich wy­
ucza: Adela Szczurkówna, 
Pozrfań, Al, Marcinkow­
skiego 2a, parter. 16170g

Kursy kroju I szycia dla 
potrzeb domowych, dzie- 
wiarstwa, kosmetyki na 
codzień, urządza Snółdziel 
cze Zrzeszenie Kształcenia 
Zawodowego w Poznaniu. 
Informacje i zapisy — w
godz. 10—13. 17—19

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie:

a) budynku stacji transformatorowe] typo­
wej jednokomorowej;

b) budynku na kotłownię c. o.;
przewidziane są roboty:

ziemne, murarskie, betoniarskie, ciesiel­
skie i dekarskie.

Ślepe kosztorysy można otrzymać w kancelarii 
Zespołu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, uspołecznione i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: 
„Przetarg” należy składać w kancelarii Zespołu 
w ciągu 10 dni od daty ukazania się ogłoszenia 
w prasie.

Otwarcie ofert rfastąpi 11 dnia o godz. 11.
Wykonanie robót z materiału wykonawcy 

z wyjątkiem wapna.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta.

K3370

PROKURATURA WOJEWÓDZKA W POZNANIU 
ulica Młyńska la 

ogłasza

El przetarg nieograniczony
na sprzedaż:

I. 1 samochodu osobowego marki „CITROEN*, 
typ 11, cena wywoławcza zł 15.750,—;

II. 1 silnika samochodowego do samochodu oso­
bowego marki „CITROEN”, cena wywo­
ławcza zł 8.090,—;

III. 1 skrzynki biegów do samochodu osobowego 
marki „CITROEN”, cena wywoł. zł 2.505,—.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 maja 1959 r., 
o godz. 10, w Prokuraturze Wojewódzkiej w Po­
znaniu, ulica Młyńska la, podwórze Sądu Powia­
towego w Poznaniu, ulica Młyńska la.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć najpóźniej w przeddzień przetargu w kasie 
Prokuratury Wojewódzkiej w Poznaniu, ulica 
Młyńska la, pokój 302, III ptr., wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej.

Przetarg odbędzie się zgodnie z zarządzeniem 
Ministra Komunikacji z dnia 8 maja 1957 r. Mo­
nitor Polski, rfr 56, poz. 353.

Samochód można oglądać w Prokuraturze Wo­
jewódzkiej w Poznaniu, ul. Młyńska la za uprzed­
nim zgłoszeniem w pokoju 304, III ptr., w dniach 
od 20. maja 1959, od godziny 10—12.

Wszelkich informacji udziela się w Prokuraturze 
Wojewódzkiej w pokoju nr 304, III ptr., w gma­
chu Sądu Powiatowego dla m. Poznania w Po- 
zitaniu, ul. Młyńska la. K3343

d OGŁOSZENIA DROBNE |

MIEJSKI ZARZĄD BUDYNKÓW MIESZK. 
W TRZCIANCE

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

REKONSTRUKCJI ELEWACJI ” 
budynku położonego w Trzciance, przy ulicy 

Daszyńskiego nr 12.
Bliższych Informacji udziela dział techniczny 

tut. Zarządu, Trzcianka, ul. Gen. Sikorskiego 23, 
telefon 368.

Składanie ofert do dnia 15 maja 1959 r.
W przetargu mogą uczestniczyć przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
K3323

Sprzedaż
Tresowane owczarki, bok­
sery sprzedaje-przyjmuje 
do szkolenia Tresura ,,Bia 
ły Kieł”, Bydgoszcz. Łą-

Sprzedam z powodu llkwi 
dacji młocarnie oraz mo­
tor „S-60” na ropę. Regi- 
nalt Juskowiak, Wilano- 
wo, poczta Wolkowo, pow.
Kościan. 12824p

kowa 15. K3297
Warsztat ślusarsko-mecha- 
niczny Wrocław, ul Hub- 
ska 82 wykonuje felgi 
pierścieniowe o wymiarze 
średn. 20 średn. 16 do 
wozów konnych ogurnio-

Sprzedam motocykl
Triumf 200 ccm. Poznań, 
Strzelecka 38, Plac Bu­
dowlany, od godz. 7—15.

16903g

nych. K3348
Siatki parkanowe — ogro­
dzeniowe do klatek — I In 
ne polecam. Poznań, 
Dzierżyńskiego 268 (skleo).

14267g
Pianina maćkowe okazyj­
nie sprzedaje Magazyn 
Fortepianów. Poznań, 
Czerwonej Armii 39

15415g
Sprzedam samochód ,,Mer 
cedes” V-120, 4-drzwiowy. 
Leszno, ul. Staro Zamko-
w a 24, tel. 856. 16773g

Samochód osobowy w do­
brym stanie sprzedam. 
Zbąszyń, tel. 53. 16776g

wyjątkiem sobót. Szkoła 
Specjalna rfr 2. ul. Wszyst­
kich Świętych 1 (parter — 
kancelaria szkoły).

16844g

Kurczaki leghorny a 30 zł 
sprzedam. Tel. Poznań, 
15-35. 16783g

Kupno
Maszynę do szycia kupię. 
Zgłoszenia: Poznań, To­
warowa 45 (u portiera).

17678g

Kupię okazyjnie DKW ka­
briolet w stanie idealnym 
wzgl. bardzo dobrym. O- 
ferty z opisem i ceną do 
Biura Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. dla 17722g.

t
Dnia 4 maja 1959 r. zmarł, śp.

Tadeusz Kierski
pułkownik w stanie spoczynku były dowódca 

14 pułku artylerii lekkiej.
| Msza św. żałobna odbędzie się 26 maja br, o go_
| dżinie 8,15 w kościele Zbawiciela ul. Fredry.
I O tym zawiadamiają

BRAT I RODZINA
18428g

Dnia 10 maja 1959 r. w 74 roku życia, zasnął 
w Bogu, opatrzony Sakramentami św., mój drogi 
mąż, nasz ukochany ojciec, dziadek, brat, szwa­
gier, wujek, śp.

STEFAN ZAPŁATA
Radca b. Izby Przem. Handlowej w Poznaniu.
Eksportacja zwłok z domu żałoby odbędzie się 

w środę, o godzinie 9 do kościoła Chrystusa 
Króla w Jarocinie.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 17 na cmen-
tarzu parafialnym.

Jarocin, Kościuszki 19.

W smutku pogrążone
ŻONA I RODZINA

18429g

Dnia 9 maja 1959 r. zasnęła w Bogu, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najukochańsza matka, 
teściowa, babcia, i prababcia, przeżywszy lat 
89, śp.

Pelagia Winiewicz
z domu Garyantesiewicz

Pogrzeb odbędzie się w środę, 13 bm., o godzi­
nie 13,50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Poznań, ul. Śniadeckich 11 m. 12. 18534g

Zbiornik masywny dc wo­
dy, ropy, nafty, długości 
9 m, średnicy 2 m, grubość 
blachy 15 mm, motor Deutz 
na gaz ssany 60 KM zaraz 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Świerczewskie­
go 3 dla 16798g.

Sprzedam bagażówkę 3- 
kołową DKW, stan dobry 
na chodzie — 6.000 zł Sza­
motuły, Dworcowa 11.

16848g
Ciągnik ,.Ursus” jak no­
wy oraz masywną przycze 
pe 5 ton okazyjrfie sprze­
da Antoni Krysiak Za­
mość. poczta Grabów nad 
Prosną, pow Ostrów 
Wlkp. 12960p

Samochód osobowy Mer­
cedes V-170 sprzedam Po­
znań, 27 Grudnia 6 I6913g
Sprzedam samochód oso­
bowy kabrio-limuzyna 700 
ccm, DKW, z częściami 
zapasowymi. Oferty Biuro 
Ogłoszeń Świerczewskie­
go 3. dla 17178g.
Piesaki samice wysoko 
kctne lub z młodymi sprze 
daje Borusewicz. Sulimi- 
ce, poczta Karsino, pow. 
Sławno, woj. Koszalin.

128220

Sprzedam samochód Mo­
skwicz nowy, motocykl 
szwajcarski 500 ccm, przy­
czepa motocyklowa nowa, 
motor elektryczny herme­
tyczny 5 kW, maszynę 
arytmometr do liczenia. 
Heblarka elektryczna ręcz 
na szmyrgiel elektryczny, 
adapter elektryczny ze 
wzmacniaczem Wł. Miecz 
kowski, Dolsk, Sremskie
Przedm. 14 12969p
Sprzedam spiesznie wózek 
głęboki ceratowy w bar­
dzo dobrym stanie. Po­
znań, Słowackiego 24 m. 
12. 18028g
Motocykl „Victoria” 350 
ccm z przyczepą na cho­
dzie tanio sprzedam Po­
znań, Plac Młodej Gwar-
dii 9 m. 9. 17313g
Sprzedam motorower Ryś,
telewizor 4.300 zł.
oraz 
aparat

turystyczne,
radio 
foto-

małoobrazkowy.
Tel. 644-12, godz. 16—18 lub 
oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
17388g.

Lokale
Zamienię mieszkanie po­
kój. kuchnia, łazienka, w 
Łodzi (śródmieście) rfa po­
dobne lub większe w Po­
znaniu. Zgłoszenia: Po­
znań. tel. 841-23. 16604g
Właściciel sprzeda samo­
dzielne 2-pokojowe mie­
szkanie (dzielnica Grun­
wald). Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 17790g.
Mieszkanie 2 pokoje z ku­
chnią pod Poznaniem. 22 
km zaraz wolne. Możli­
wość objęcia całego domu 
z ogrodem. Dogodny do­
jazd autobusem lub kole­
ją Zgłoszenia: Poznań 1,
Skrytka 280.

Nieruchomości

17795

Kamienice, wille, parce­
le, gospodarstwa Doszuku­
je - poleca Koncesjonowa­
ne Pośrednictwo. Poznań, 
ulica Dąbrowskiego 36

15776g

Dnia 16 maja 1959 r. zmarł niespodziewanie, 
mój kochany mąż, śp.

Walenty WieszczeczyAski
Pogrzeb odbędzie się w środę, 13 bm., o godzi­

nie 10,30 na cmentarzu na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążone

ŻONA, CÓRKA I RODZINA
Pozrfań, S. Engla 1. 18503g

Drfia 10 maja 1959 r. zmarł po długiej i cięż­
kiej chorobie, mój ukochany ojciec, śp.

Piotr Foityński
powstaniec wielkopolski, odznaczony Wielko­

polskim Krzyżem Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 12 bm., o go­

dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W smutku pogrążony 

SYN Z RODZINĄ 
18553g

FABRYKA MASZYN I URZĄDZEŃ 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO

WRONKI, ulica Fabryczna nr 12

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie:

ROBOT TOKARSKICH I STRUGARSKICH 
o wartości 100 tysięcy złotych.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, uspołecznione i prywatne

Termin składania ofert upływa z dniem 20 ma­
ja br.

Dokumentacja znajduje się do wglądu, pod 
wyżej podanym adresem w Dziale Zaopatrzenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferty 
bez podania powodu. K3288

Parcelę na Winogradach 
sprzeda właściciel. Posia­
da zezwolenie na budowę 
domku 1-rodzinnego. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 12950p 
lub tel. Poznań, 23-09. od 
godz. 8—16,30.

Działki 2-morgowe lub 
większe pod Kiekrzem bli­
sko jeziora sprzedam. Wia 
domość: Poznań, Hetmań­
ska 40 m. 5 (tylko w nie­
dzielę przed południem).

15912g

Kamienice, wille, parcele, 
domki w różnych dzielni­
cach oraz gospodarstwa, 
polecam — poszukuję rów 
nleż spadkowe Nowak, 
Poznań Czerwonej Armii 
26. tel. 87-95 17031g

Kupię domek 1-rodzinny 
z ogrodem i ziemią około 
od 1—2 ha ziemi pszenno- 
buraczanej. Przedmieście 
Poznania, Kościana lub 
Leszna w cenie 200 tys zł. 
Starfisław Adamczyk. Lu­
boń, ul. Dąbrowskiego 12.

16646g

Kuplę wprost Od właści­
ciela dom (willkę) jedno 
wzgl. 2-rodzinny. wyłączo 
ny dobrze utrzymany, z 
wygodami i wolnvm mie­
szkaniem. Szczegółowe o- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
16668g

Resztówkę, gospodarstwo, 
dom, domek. kto ma za­
miar sprzedać w okolicy 
Jarocina Pleszewa Ostro­
wa, Kępna, Środy. Wrze­
śni, Gniezna, Śremu, PÓ- 
znania. Dokładny opis 
z podaniem ceny przesłać: 
Pośrednictwo Otręba Jaro 
cin Kilińskiego 2. 12058p

Sprzedam ziemię 3 km od 
Leszna — szosa Swięcie- 
chowska oraz kamienicę 
z piekarnią w Leszrfie A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 
dla 12823p

Wolne domki jedrforodzin 
ne i wille, kamienice, 
parcele, gospodarstw? roi 
ne poleca-poszukuje u- 
dzielając w zakresie swej 
działalności fachowych i 
prawnych porad .Fortu­
na”, Poznań, ul Rataj­
czaka 30 m. 3 tel. 529-02. 
Od 9—16. 17875g

Parcelę willową na Jeży­
cach. Dębcu. Winogradach. 
Warszawskim Osiedlu oraz 
w Przeźmierowie już od 
30.000 zł na dogodnych 
warunkach spłatv poleca 
Krzesiński. Poznań, Swier 
czewskiego 1. 17968g

Dom 4 pokoje kuchnia, 
obszerne chlewy, stodoła 
dwa ha dobrej ziemi (pe­
ryferie Pozrfania) sprze­
dam 350.000 zł Oferty Biu 
ro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 17932g.

100 domków, wini, parcel, 
poszukuje dla potważrtych 
reflektantów. Krawiec, 
Poznań, Garbary 53. 163^2g

Zguby

Znaleziono pieniądze w 
dzielnicy Dębiec. Wiado­
mość: Wolińska, Poznań, 
Wiśniowa 8. 18490g
Zgubiono legitymację służ 
bową nr 173 PPRN. LeSZ- 
rfo Maria Marłyńska, 
Leszno, woj. pozn. 12962p

Różne
Radioodbiorniki krajowe 
i zagraniczne bateryjne 
sieciowe, uniwersalne na­
prawia, zestraja uzupeł­
nia w lampy szybko fa­
chowo i tanio (zamiejsco­
wym pierwszeństwo). Elek 
łroradiotechrflk. Poznań 
Głogowska 39 14274g
Fotokopie dokumentów, 
światłokopde rysunków t 
wykonuję. Zamiejscowym 
na poczekaniu. Poznań. 
Roosevelta 12 (obok Tea­
tralnej). lee^Og

Farbowanie odświeżanie 
butów zamszowych, nubu-' 
kowych torebek, teczek, 
płaszczy skórzanych — Po­
znań. 27 Grudrfia 5. 16641'’

Srutowniki kamieniowe 
dla rolników poleca Wy­
twórnia Srutowników, 
Śrem, Poznańska 6.

16892g
Wypożyczalnia eleganc­
kich zagranicznych sukiert 
ślubnych, wieczorowych, 
welonów, nakryć do 
chrztu — Poznań. Sikor­
skiego 35 (Wilda). 16816g

Naprawa maszyn do pisa­
nia Piotr PieprzyckL Po­
znań. Aleje Marcinkow­
skiego 26, telefon 23-63.

16901g

Matrymonialne

Biuro Matrymonialne ,.Mął 
żeństwo”, Poznań Libel­
ta 29 kojarzy małżeństwa 
w kraju i za granicą Biu­
ro czynne w dni powszed­
nie w godz 15—19 16929?
Dla siostry, samotnej 
wdówki, orzystojnej sym­
patycznej, wzrost 1 64 'ko­
chającej przyrodę, o do­
brym charakterze, posiad. 
mieszkanie, ogród, po­
znam kawalera do lat 60 
lub wdowca, posiadając 
cokolwiek gotówki, ne do­
brym stanowisku. Foto­
grafie do zwrotu, dyskre­
cja zapewniona. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 12973p.
Panna pracująca, posiada­
jąca własne mieszkanie 
pozna pana do lat 52 Roz- 
wiedzeni wykluczerń Ofer 
ty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3. dla 17619g.



„Koziołki^
zawiadamiają

Na 194 Poznańską Grę Liczbową 
„Koziołki” na dzień 10 bm. wpły­
nęło 316.348 zakładów o łącznej 
wartości 1.039.044 zl. Fundusz na­
gród wynosi 571.474,20 zł. W wyni­
ku publicznego losowania główne­
go w Poznaniu zostały wyciąg­
nięte następujące numery wy­
grywające: 20 — 35 — 16 — 38 — 
39 — 7.

Właściciele kupbnów końco-
wym nr banderoli 339 otrzymują 
wygraną z drugiego losowania, o 
ile na ten sam kupon nie padła 
wygrana w losowaniu głównym z 
•», 5 i 4 trafieniami.

1M0RMUJEMT
Chłopięcy Chór Międzyszkolny, 

pod dyr. Jerzego Kurczewskiego 
przyjmuje zgłoszenia do klasy HI 
szkeły chóralnej na rok szkolny

Konkurs „Co mi się podoba?

W tramwaju
Najbardziej podoba mi się w 

Poznaniu zwyczaj ustępowania 
miejsca w tramwajach starszym, 
mężczyzn — kobietom, a wszyst­
kich — chorym, inwalidom czy o- 
sobom z dzieckiem na ręku. Zwy­
czaj ten nigdzie — poza Pozna­
niem — w Polsce nie jest tak sil­
ny. Oczywiście, są wyjątki. W’ Po­
znaniu młodzież męska najczęściej 
w ogóle nie siada, bo po prostu •— 
nie warto, zaraz trzeba będzie ko­
muś i tak ustąpić. Małe dziewczyn 
ki do lat 14 ustępują wszystkim, 
także mężczyznom starszym ponad 
30 lat, uważając ich zapewne za 
staruszków. Bardzo zabawne zda­
rzają się nieraz perypetie, kiedy

matki dają pokój, wiedzą bowiem, 
do czego doprowadzić może zatarg 
r, rozjuszoną lwicą. Wtedy zwykle 
dzieciak „zostaje siedzieć”, ale sta 
ruszek lub inwalida chwilę tylko 
stoi, bo wnet — ze słowami: „Ja­
cy to bywają ludzie” ktoś z pa­
sażerów zrywa się i oddaje swoje 
miejsce, ku ogólnej milczącej apro 
bacie.

I to właśnie zasługuje 
chwałę.

po*

GWEN z GAJOWEJ

Złaz w Luboniu
panie różnym wieku ustępują

1959/60. Zgłaszanie
godz. od 8 do 15 
chóru przy ul.

codziennie w 
sekretariacie

Staiingradzkiej 30
pok. 19 do 1 VI br. • 13 bm. o godz. 
18 w Klubie MPiK przy ul. Rataj­
czaka 39 spotkanie z literatem 
Leszkiem Prorokiem, kietewni- 
kiem literackim Telewizji Poznań­
skiej. ® Centralne Biuro Wystaw 
Artystycznych „Odwach” Poznań, 
Stary Rynek 3 „4 Wystawy” (H. 
Michałowska, J. Szczepska, J Krzy 
żański i A. Batycki) otwarte co­
dziennie w godz. od 10—18 v. nie­
dziele i święta w godz. od 10—17. 
9 Zakład Dosko-rfalenia Rzemiosła 
w Poznaniu urządza przy u, Ko­
ściuszki 57 w dniach od 13 do 18 
maja br. w godz. 10—18 pokaz prac 
wykonanych przez słuchaczy kur­
su zdobnictwa cukierniczego. 
® Dyrekcja Państwowych Teatrów 
Dramatycznych w Poznaniu zawia­
domiła nas, że od 9 bm. rolę Alfre- 
dt w sztuce Jerzego Stadnickiego 
„Kunszt miłości” objął aktor na­
szych teatrów Bogdan Zieliński. 
• Stowarzyszenie „PAX” organi- 
z-’je dziś o godz. 18 w lokalu przy 
ul. A. Lampego 10 m. 10, prelekcję 
pt.: „Legendy wielkopolskie w dra-
matach J. Słowackiego”, którą wy- 
głoci prof. dr Jan Słomkcwski.głosi
• Dziś o godz. 18 w gmachu WSE
sala 8
Poznańskiego

zebraniu Oddziału 
Towarzystwa Nau-

kowego Organizacji i Kierownic­
twa, dr Michał Gniazdowski dy­
rektor Irfstytutu Przemysłu Drob­
nego i Rzemiosła w Warszawie, po 
9-miesięcznym pobycie w Stanach
Zjednoczonych wygłosi refe
..Organizacja przemysłu

t pt.
drobnego

Maj 

12 
w?ore\

Imieniny
Pankracego

Słońce: 
wsch: g. 3.48 
zach: g. 19.18

Peatry
OPERA — g. 19 „Sprzedana na- 

rzeczona”; POLSKI — godz. 19.30 
„Droga do Czarnolasu”; NOWY —
g. 19.30 „Kunszt miłość
HETKA

OPE
godz. 18.30 „Bal w Sa-

soyu”; SATYRY — g. 20 „Diabeł”; 
MARCINEK — g. 16.30 „Przygody 
Koziołka Matołka”,

APOLLO — g. 9.45, 12, 14, 16, 18.15 
i 20.30 „Paryżanka” (franc., 18 1.);
RIALTO g. 10.30,
i 20.15 „Tahiti” (franc, 
ZA — godz. 10, 12.30, 
„Melduję posłusznie”

13. 15.30, 13 
, 18 1.); MU- 
15, 17.30 i 20 

(czeski, 16
1- — II cz. „Wojaka Szwejka”); 
WARTA — g. 10, 12.15, 14.30 i 17 
„Guendalina” (wioski, 18 lat); 
GWIAZDA — g. 10 30 i 13 „Kanał” 
(polski, 14 1.); g. 15.30, 18 i 20.15 
„Nikt mnie nie kocha” (węg., 18 
1.); DOM KULTURY MO — g. 15, 
17.30 i 20 „Miłość po południu” (a- 
merykański, 18 1.); MINIATURKA

Harcerze
zbierajg 

złom
(Inf. wł.)
W dniach od 11—13 V 59 r. od 

godz. 14 do zmroku przeprowa­
dza się zbiórkę złomu na Spół. 
Fundusz Budowy Szkół*

— w dzielnicy Wilda przez X 
Hufiec Harcerski

— w dzielnicy Dębiec przez 
IX Hufiec Harcerski.

Mieszkańcy tych dzielnic pro 
szeni są o składanie złomu na 
podwórzach w następujących 
terminach:

12.
cy :

’. br. mieszkańcy dzielni
zamkniętej ulicami

neckiego, Kilińskiego.
Czar-

Dzier-
żyńskiego, Traugutta, Roboczej 
(do ui. Czarneckiego);

13. V. br. mieszkańcy dzielni­
cy zamkniętej ulicami: Dzier­
żyńskiego, Chłapowskiego, Dol­
na Wilda;

13. V. br. — cały Dębiec.
Należność za złom zostanie 

przekazana na konto Spot. Fun 
duszu Budoy.y Szkól Poznań- 
Wilda. (az)

Wielkopolska" tańczy j śpiewa
Amatorski Zespół Pieśni Tańca „Wielkopolska"

przy Komitecie Miejskim ZMS powstał jesienią ubie-
głego roku. Początki nie były 
zapał i entuzjazm młodzieży 
mać pierwsze lody.

Inicjatywa utworzenia ze­
społu wyszła od I sekretarza 
KM Edmunda Kędzierskiego 
i spotkała się z przychylnym 
poparciem przewodniczącego 
Prez. WRN Franciszka Szczer 
bała, przeznaczającego na ten 
cel fundusz. Fakt ten dodał or 
ganizatorom otuchy, a zara­
zem był moralnym zobowią-
zaniem. 
ni. Rada 
nia i

Pomogli również in- 
Narodowa m. Pozna-
związŁ zawodowe

przeznaczyły komplety stro­
jów ludowych. Chór dotąd 
korzysta z wypożyczonych 
przez Zakłady HCP. Te wy­
siłki zostały uwieńczone spon 
tanicznym przyjęciem na cen­
tralnej akademii 1-majowej
m.
raz

Poznania, gdzie zespół po

szek

łatwe, selekcja ostra, ale 
wystarczyły by przeła-

Banasjewicz, stronę oprą
cowań muzycznych prowadzi 
prof. Wiktor Buchwald, insee 
nizację i choreografię powie­
rzono Romanowi Matysiako­
wi.

W zespole skupia się mło­
dzież w granicach wieku 18— 
24 lat pochodząca z różnych 
środowisk społecznych. Orga­
nizatorzy zamierzają co roku 
odświeżać kadrę zastrzykiem 
nowych sił.

W chwili obecnej chór li­
czy ponad 80 osób, a balet 
24 pary. Przewiduje się rów­
nież utworzenie młodzieżowej 
orkiestry symfonicznej, do­
tąd bowiem wspiera ich Wi­
talis Dorożała. Z tego wyni-

pierwszy wystąpił przed, ka, że ambicje są i trzeba je
publicznością.

Kierownikiem zespołu i dy­
rygentem chóru jest Franci-

— g. 15.45, 18 i 20.15 „Spotkania” 
(polski, 18 1.): WOJSKOWE — g. 17 
i 19.30 „Śmiech w raju” (ang., 12 
1.); TĘCZA — g. 16 i 18 „Cadet 
Rousselle” (franc.. 12 1.); godz. 20 
„Do bramki”; CZTERNASTKA — 
g. 10, 12.30 i 15 „Bosonoga Contes- 
sa” (ameryk., 18 1.); godz. 17.30 i 20 I

pielęgnować głównie mając 
na uwadze zapał, jaki mło­
dzież przejawia. W ciągu o- 
statnich tygodni przed debiu­
tem ćwiczenia trwały średnio
4 goaziny dziennie przy 
wie pełnej frekwencji, a 
i tacy, którzy prosto z 
szli na nocną zmianę.

pra- 
byli 

prób

Do ciekawszych pozycji re­
pertuaru „Wielkopolski" na-

,,Rancho
SCALA

Texas” (polski, 18 lat);

westrowa”
g. od 16—20
rradz., 7 1.)

— g. od 16—20 „Natalia'
18 1.); MALTA — g. od 1

OSIEDLE 
” (franc..
6

polu chwały” (radź., 14 1.)
— nieczynne; HUTNIK — nieczyn­
ne; ZNICZ (Żabikowo) — godz. 20 
„Wiosna, jesień i miłość” (franc , 
16 1.); WCZASOWICZ (Puszczyko­
wo) — nieczynne; RUSAŁKA (Swa 
rzędz) — nieczynne; FOTOPLASTI 
KON — g. od 9—21 „Colorado”.

Radio

leżą: „Polonez" Karola
Kurpińskiego, „Sprzedała szy
dło“ Feliksa Nowowiejskie
go w opracowaniu prof. Bu

20 „Na chwalda, 
PIAST k-" ~

następnie „Słonecz-
ko“ w opracowaniu Stuligro-
sza. Ciekawym i pełnym za­
wadiackiej fantazji jest ta­
niec „Foreje“ pochodzący z 
okresu najazdów tatarskich.

Są także piosenki wiełkopol 
skie
przez 
niorz‘

spopularyzowane ju:
, Mazowsze" — 
i „Boli mnie

oraz wiele innych. W 
tuarze „Wielkopolski" 
dzie również swoje

„Swi- 
noga“ 
reper- 

znaj- 
odbicie

folklor innych regionów ta­
kich jak, Kujawy, Pomorze 
Zachodnie, Warmia i Mazury, 
które nie są ujęte w program 
„Mazowsza" czy „Śląska".

Na zakończenie wypada ży
czyć zespołowi „Wielkopol-
ska" wielu sukcesów na polu 
ukazania też pięknego, a ma­
ło jeszcze znanego folkloru 
naszego regionu.

Janusz SAUER

K rótko
Przebywająca Polsce żeńska

(drużyna koszykówki kobiet — 
Daugawa Ryga rozegrała w War­
szawie międzynarodowy mecz z 
AZS—AWF wygrywając 73:57. Ko- 
szykarki radzieckie pozostaną w 
Polsce jeszcze kilka dni.

| Mistrzami Polski zapasów, w Sty 
|lu wolnym zostali: (wagi od mu- 
[szej do ciężkiej) Hajduk (W-wa), 
Lata (Wrocław), Żurawski (W-wa), 
Adamaszek (Katowice), Żywczyk 
!(W-wa) T-acewski (W-wa) Sidoro- 
wicz (W-wa), E asnowski (W-wa) 
zespołowo wygrała Warszawa 

‘przed Wrocławiem).

We Wrocławiu zakończyły się 
mistrzostwa Polski w podnoszeniu 
ciężarów. Tytuły zdobyli: w wa­
dze koguciej: Staszycki (Ruch Ch.)
172 kg; piórkowej Jankowski

PROGRAM I
15.30 — -z życia ZSRR: 16.05 — 

aud. aktualna; 16.15 — „Sylwetki 
kompozytorów: Bedrzich i Smeta­
na”; 17.05 — aud. historyczna; 17.15 
kurs jęz. rosyjskiego; 18.15 — 
skrzynka Ubezp. Dobrow. PZU; 
18.20 — konc. życzeń: 19.26 wiad. 
sport.; 19.30 — „Płaszcz” — sztuka 
J. Tuwima: 21.05 — tradycja lot­
nictwa polskiego: 21.45 — muz. 
tan.; 22 — aud. liter.; 22.20 — mel.

Bukiet
a la PZG-W schód

Wprawdzie specjalnością zakła­
dów gastronomicznych są bukiety 
z jarzyn, ale — jak się okazuje 
od reguły tej zdarzają się odstęp­
stwa. W PZG Wschód, gdzie wizy­
ta inspektorów Najwyższej Izby 
Kontroli pozwoliła ujawnić swoi­
sty bukiet — powiedzmy delikat­
nie — niedociągnięć. Rzecz ma się 
tak:

((Legia W) — 315 kg;'lekkiej — Zie
iński (Legia) 370 kg; średniej
Copa ,HKS Szopienice) — 365 kg, 
[półciężkiej — Paliński (LZS W-wa) 
— 425 kg; lekkociężkiej — Białas
HKS Szopienice)
iężkiej, Słowiński (ŁKS)

415 kg i w
405

(kg. Zespołowo zwyciężyła Warsza
(wa przed Katowicami. Podczas
i zawodów ustanowiono rekord Pol- 
(ski w trójboju w wadze lekkiej, 
(którego autorem jest Zieliński — 
370 kg.

na organ: 
muz. tan.

Wiadomości: 
17.30, 19, 21 i

Hammonda; 22.40

5, 6, 7, 8, 13.55, 
23.

16,

PROGRAM II (Poznań)
15.30 — dla dzieci: 16 — z muzy­

ki skrzypcowej; 16.20 — pog. peda­
gogiczna; 16.25 — muz. rozr.; 16.40 
transm. z zakończ. IX etapu XII 
Kol. Wyścigu Pokoju: 17.10 — mel.

17.30 radioexpress; 17.35
reportaż aktualn. J. Matuszyńskie­
go; 17.45 sport; 17.50
mie walca; 18.05 — dla 
18.25 — o problemach 
19 — aud. liter.; 19.30 
chóru a capella PR w
19.50

— w ryt- 
młodzieży; 
młodzieży; 
— koncert 
Krakowie:

tańczymy w rytmie rock
and roli: 20.27 — komentarz z IX
etapu Kol. Wyśc. Pok.; 
kronika sport, i wyn.
Sport; 20.49 ..Tosca

20.32 — 
Totalizat. 
— opera;

21.52 — o czym pisze prasa liter.; 
22.02 — d. c. opery; 23.03 — muz. 
taneczna.

Wiadomości: 5.30. 6.30. 7 39. 8.30,
20, 21.47 i 23.50.

16.20 — XII Wyścig 
(transm. z Ostrayy p.

Pokoju 
Katowice).

Dvżnrv nohiia
SZPITAL KLINICZNY IM. PA­

WŁOWA — chir. i wewn. — ul 
Długa 1/2. tel. 40-04: APTEKI: — 
Dzierżyńskiego 349. Głogowska 47. 
Kraszewskiego 12. Mazowiecka 12, 
ns. Wiosny Ludów 3, Główna 53.

(jłoi WIELKOPOLSKI

W związku z budową restauracji 
„Astoria” — 12. IX. 57 r. PZG zwró 
ctło się do Zjedn. Inst. Sanit. i 
Elektr. o założenie w terminie do 
20. X. 57 r. instalacji klimatyza­
cyjnej. Podobna propozycja trafiła 
do Bud. Sp-ni Pracy im. 22 Lipca. 
Indagowane placówki — odmówi­
ły, ze względu na zbyt krótki ter­
min. Zlecenie otrzymał ostatecz­
nie właściciel prywatnego warszta
tu. tym wypadku żądano
zakończenia prac do... 15. I. 58! 
W myśl umowy prace miały kosz­
tować 71 tys. zł, kosztowały zaś 
93 tys. zł!

Historia się powtarza. W związ­
ku z dalszymi pracami w „Asto- 
rii”, ,.Expressie”, „Portowej”. 
Znów PZG wysyła pisma do uspo 
łecznionych placówek. Znów wy­
znacza krótkie okresy na wyko­
nanie robót. Odmowa i znów 
..prywatni” przystępują do dzieła 
A PZG nadpłaca: Karolowi R. — 
62 tys. zl. Ludwikowi G — 43 tys 
zł. Stefanowi R — 21 tys. zł. Na 
dodatek jakość robót budzi szereg 
zastrzeżeń.

Czy to przejaw „abomotoizmu” 
(ceny nie były zatwierdzane prze? 
WKC) czy też za tym swoistym 
bukietem kryje się jeszcze coś — 
wykaże śledztwo prowadzone 
Przez Prokuraturę W jewódzką. Z 
materiałów NIK-u wynika, że opi­
saną sytuację aprobowali: wery­
fikator PZG — inż. L. Wolnie-
wicz. referent d/s inwestycy

P. Glap:ak i dyrektor handlo­
wy — FI. Flieger. (ak)

jedna drugiej, przy czym każda 
rada by się uważać za młodszą.

Wiele taktu i dobroci wykazuje 
przy tym personel tramwajowy, 
łagodnie perswadując pasażerom, 
że należy się inwalidzie, matce z 
dzieckiem, staruszce — siedzące 
miejsce. Niekiedy bywa to apel 
ogólnikowy, na który zrywa się 
zwykłe aż kilka osób ze słowami: 
„Ach, przepraszam, nie zauważy­
łem!”. Kiedy indziej — apel zwró­
cony tonem lekkiej namowy do ja 
kiegoś dziecka, które albo się za-
myśl ił o. 
matki

albo ufne opiekę
związane uczuciowo

miejscem przy oknie — nie chce 
wstać z ławki. Z tymi ostatnimi 
wypadkami łączą się czasem dość 
ostre pojedynki pomiędzy kocha-
jącą matką a najczęściej młodą
konduktorką, która swoją instruk 
cję wpływania na pasażerów pod 
tym względem bierze zbyt dosłow­
nie.
Konduktorowie mężczyźni, zwlasz 

cza starsi, już po jednym słów­
ku odprawy ze strony kochającej

Hufiec 
urządził

Poznań Powiat Południ® 
w niedzielę trzeci w swo.

jej historii złaz w Luboniu, tym ra, 
zem z okazji rocznicy zwycięstwa. 
W złazie wzięło udział 510 harcerek 
i harcerzy.

W godzinach popołudniowych har 
cerze popisywali się sprawnościa­
mi harcerskimi a wieczorem roz­
palili tradycyjne ogrfisko, na które 
tłumnie przybyła okoliczna lud­
ność. (en a)

..d&J.

ODPOMMDMHV

„banbar” — Postaramy się po­
móc. Prosimy przybyć do redak­
cji w godz. 10—13 pok. 72 (26)

Ant. B. — Blok przy ul. Dąbrow­
skiego róg ul. Botanicznej ma nr 
155. Dotychczasowy nr jest myl­
ny. Było to niedbalstwo wyko­
nawcy. Teraz trochę w tym winy, 
administracji.

„Inwazja" lekkoatletów
na stolicę Wielkopolski

Poznań przeżywał w niedzielę 
masowy najazd reprezentan­

tów „królowej sportów”.
Na stadionie AZS przy al. Pu­

łaskiego zaprezentowali się bie­
gacze naszej kadry narodowej, 
przebywający na zgrupowaniu w 
Wałczu. Widzieliśmy zawodników 
tej miary, co Chromik, Orywał, 
Jochtnan, Zimny, Pionka, Kreft, 
Łukaszczyk, Wachowski, Skupny i 
wielu innych.

Dwaj ostatni wzięli udział w 
trójmeczu AZS z Krakowa, Pozna­
nia i Warszawy. Zwycięstwo od­
nieśli krakowianie, dysponujący 
bardzo wyrównanym zespołem 
przed Warszawą i osłabioną kilko­
ma zawodnikami drużyną Pozna­
nia. Obok dobrych wyników w 
trójmeczu (dysk, tyczka) były, nie 
stety i bardzo słabe, wprost kom­
promitujące np. w płotkach.

Na gołęcińskim stadionie, w trój 
meczu, poznańska Olimpia zdecy­
dowanie górowała nad zespołami 
Gwardii z Warszawy i Polonii z 
Bydgoszczy. W drużynie gospoda­
rzy zabrakło m. in. Baranowskie­
go i Ozorkiewicza. Trójskok za-

gości 139:133. Trzeba jednak nai 
usprawiedliwienie miejscowych po 
dać, że zabrakło w ich szeregach. 
Orywała, Mierzejewskiego, Begiera 
i Jarzembowskiego. Młodzi repre- 
zentaci „zielonych” spisali się 
więc nieźle.

Na tymże stadionie walczyły 
również zespoły MKS-ów z Pozna­
nia, Katowic i Warszawy. I tutaj 
młodzi lekkoatleci uzyskali dobre 
wyniki.

Jednocześnie w pięciu miastaclt 
województwa poznańskiego rozpo­
częły się doroczne rozgrywki dru 
żynowe o mistrzostwo powiatów, 
w których bierze udział 28 zespo­
łów. Zawody rozegrano w Rawi­
czu, Międzychodzie, Kaliszu, Ko­
ninie i Czarnkowie. W tym ostat­
nim wygrali gospodarze, pozosta-
wiając za sobą ; 
Trzcianki, Wągrowca 
ży.

reprezentacje 
l i Chodziee 

(P)

Na zawodach kadry Pabiani-

kończył się zwycięstwem 
wianina Rogoszewskiego 
m. Dobrze wypadł Karcz 
na 100 m i skoku w dal.

Tradycyjny pojedynek 
letów Warty i Czarnych

warsza-

w biegu

lekkoat- 
(W ro­

cław), rozegrany na Stadionie im.
22 Lipca zakończył się sukcesem

Przesławne lanie 
w Bydgoszczy

V ikt się chyba nie spodziewał, 
i -k” że drużyna Lecha/po której 
:e względu na jej ostatnie występy 

dużo się spodziewaliśmy, myśląc o 
awansie do ekstraklasy, sprawi 
tam taki zawód. Bomba pękła w
ostatnią niedzielę podczas 
iowego meczu Lecna z Zawiszą
Bydgoszcz. ’’oznaniacy doznał; tam 
'kompromitującej porażki 0:6 tak 
wysokiej, jakiej rfie ponieśli już 
>d dawna. Po tej przegranej iechici
spadli z pozycji 

- zecie miejsce.
nie jest jeszcze tragedia

przodownika na 
W sumie jednak

Bvwają
yielkie j małe dni zespołów Można 
jeszcze wiele nadrobić, tym bar- 
Iziej, że wiele ciężkich meczy bo- 
łajże najważniejszych jest jeszcze 
orzed zespołem Lecha Drużyna ta
będzie miała czas n 
3i.e i „doszlifowanie” 
iowiem II i I-ligbwe

okrzepnię-

będą
przerwę i nasteone spotkania roze- 
’rają 24 bm. Słabiutki bvł także 
bratobójczy” mecz Olimo> — 

Warta na Golęc:n;e Sprawozdawcy 
■.godnie stwierdzają że jedynym 
dusem sootkania była ładna., po- 
łoda. Bramki dla Olimoii zdobyli: 
Kalet, a dla Warty — Kazmucha...

Czary goryczy wielkopolskim roi 
ośnikom piłkarstwa dopełnił rfie- 
-byt szczęśliwy remis Calisii 1:1 z 
Uastem Nowa Ruda. /

Oto pozostałe wv^fki spotkań 
trupy północnej: Śląsk — Polonia 
Warszawa 0:0. Odra — Polonia Gd. 
5:1. Arkonia — Ptom^rzanin 6:2.

cach E. Piątkowski ponownie po­
bił rekord Europy w rzucie dy­
skiem wynikiem 57.89 m, a Sosgóra 
nik poprawił rekord Polski w? 
pchnięciu kulą — 17.38 m.

Sparta przed Grunwaldem
W hokeju na trawie o mistrzom 

siwo I ligi padły następujące wy­
niki: Sparta Gniezno — Grunwald 
1:0, Polonia Środa — Stella Gnie­
zno 2:1, Siemianowiczanka — AZS 
(Kat.) 1:1, MKS Gniezno — Wartą 
Poznań 0:0, Start Gniezno — Rze­
mieślnik W-wa 0:0.

Sparta Gniezno prowadź! w ta­
beli jednym punktem przed Grun­
waldem.

TABELA
Odra 8 14 19:6
Arkonia 8 12 16:7
Lech 8 12 14:9
Śląsk 8 10 13:10
Olimpia 8 9 11:12
Calisia 8 8 7:8
Warta 8 7 7:9
Zawisza 8 6 12:8
Polonia Gd. 8 6 8:13
Polonia W-wa 8 6 8:13
Piast N. R. 8 4 7:16
Pomorzanin 8 2 9:12

WYNIKI I LIGI PIŁKARSKIEJ

Z zagranicy
Sprinter amerykański Norton wy

równał rekord świata na 100 
dów uzyskując czas 9,3 sek. 
czas tych samych zawodów 
uzyskał w rzucie oszczepem 
m, a Long w pchnięciu kulą 
m.

yar- 
Pod- 
Heid 
79.60 
19.05

Lechia Gd. — Pogoń Szczecin
Kuch Chorzów Górnik Radlin

Nasi jeźdźcy startują w 
iie nadal bez sukcesów. W

Rzy- 
kom

0:0; ł.KS Gwardia 3-0: Craco”ia — 
Polonia Bydgoszcz 3:1; Polonia By­
tom — Wisła 4:o.

II LIGA GRUPA POŁUDNIOWA
Unia Rac. — Naprzód 5:2; Piast

Gliwice — Concordia 3:1: Legia
Krosno — Stal Rzeszów 2:2: Walter

ków — Stal Mielec 0-1; Unia Tar­
nów — Szombierki 1:0.

LIGA WOJEWÓDZKA
Poloni". Chodzież — Warta Ib 

Górnik Konin — Polonia N. T
Lech Ib — Obra 1:0: Polom? L.
Kolejarz 
Grodzisk — 
0:1; Prosną

0:0

Kępno 0:0; Dyskobolia

Polonia P Po
sześciu kolejkach sootkań ot owi 
dza Zjednoczeni 9 otmk'ów p-ze 
Prosną 7 i Polonią Leszno 7 pkt.

(Of)

.tedakcja: Poznań u! Grunwaldzka 19 reięfonw centra^ 411-21 Raczy wsźvstk!e dzzatyi; dziat ictoroascjt: 65S-39 
kretarz redakcji: 648-85 redaktor nacze|ńv: 857-7* drukamta (nocny) — 529-52 Redaktor naczelny orzvjmuie w

3oznańskie Wydawnictwo Prasowe — rsw P-asa” 
nice: Iwuim* 52 'A oółroczn *' 195 — zł roctn>e 210 
udz^la PKWZ ..RlJCH” w Warszaw^ ulica WKczs 46

codzienna w godz Biuro Os'nszeń- “ozrsń, 
ka ił Dla orzwla^ó* i

hw-rczewskiefeo nr m-5»
srody ' pia’kł w godz 13—14 
Z? Jz'a» O2łosz"ó “edakcla

849-*8 orz*do’°r* ' n»
dzaj^cego okres na który dokonywana jest przedpłata. Zdezaktualizowane egzemplarze .Głosu w-eiknonlsk^so” 

Srebrna nr 12 Druk; Zakład* Grafcyle im M

kursie o 
triumfował

puchar „du Pinclo"
Włoch Saivatti przed

swym rodakiem Dembo. Polacy za 
jęli końcowe''pozycje.

hlo wygrał w Tolliu
Na konkurs „Toto-Lotka” ną 

dzień 10 maja wpłynęło 6 665 164 
rozwiązania. Na wygrane wszyst­
kich stopni przypada 6 665 164 zl.

Wylosowano następujące dyscy­
pliny sportowe: bieg na przełaj —• 
5, dżudo — 7, piłka wodna — 21, 
spadochr. — 36. siatkówka — 38,
żużel
lodzie

49. a dodatkowo hokej na

łączności M?-m. / se- 
red akcji przyjmuje

....... ’ ~ - • ....... ... J o \ . J O U ,r 4- ? I 'W ■
możńa zaorenum^rowat nasze oismo aołaealąc ahonz orzesvika za era- 
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Kasorzaka w Poznaniu F-in


